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się sceny, przechodzące wszelką wyobreżnię — 


a wazystkie te wiadomości ogóinikowe doszły 
uszu korespondentów tylko poza stacyi 
kolejowej, przed którą na odległość paru 
wiorst pociąg warszawski, na rozkaz wojska, 
zatrzymano. 


m 
a 


Pogrom w Siedlcach. 


Mamy znown do czynienia z objawem bru- 
talności azyatyckiej, na którą tylzo rozwydrzo- 


ne, zezwierzęcone czynownictwo rosyjskie zdo- 
być się może. Miasto Siedlce zostało w 
w najpotworniejszy, wszelkim wzglę- 
dom cywilizacyi urągający sposób, 
zrabowane, w znacznej części spalo- 
ne i zbarzonme armatami, mieszkańcy 


Wystrzelani, poranioni !nb osadze- 


ni w więzieniu. 

Co dało upragnione dla władz wojskowych 
hasło do pogromu, nietrudno wyczuć z kore- 
spondencyj pism warszawskich, podlegających 
obecnie nadzwyczaj ostrej cenzurze. Oto między 
dwoma mieszkańcami Siedlec, podobno żydami, 
a patroiem, czy też posternakiem wojskowym, 
przyszło do wymiany strzałów, co czestym jest 
obecnie po wszystkich miastach w Królestwie 
wypadkiem. Z tego skorzystali komendanci woj- 
aka i dali baslo do pogromów. W tym celu 
wezwali ze stacyi kolejowej wracających już 
do domu rekrutów, aby wraz za swoimi kole- 
gami „pohuiali sobia“ po mieście. 

Rzecz oczywista, że napadnięci mieszkańcy 
mrsieli się bronić, z czego znowu skorzy- 
stało wojsko i armatami bombardować 
zaczęło domy. 

Musiały rozgrywać się sceny okropne. Szcze- 
góły przyniosą nam zapewnie dni najbliższe. 


Siedlce, liczące około 28 tysięcy mieszkań- 
ców, są najmniejszem miastem gubernialnem 
w Królestwie. Na pierwszy rzut oka robią one 
wrażenie dużej wsi, gdyż brak tam prawie za- 
pełny kamienic kilkupiętrowych. Od przyjazda 
wśród ogrodów widnieją niebieskie kopuły cer- 
kwi, która dominuje nad całem miastem. Lu- 
dność Siedlec stanowią urzędnicy admini- 
itracyjno - gubernialni, sądowi oraz 
kilka tysięcy żydów, tradniących się 
"drobnym handlem. — Przemysłu fabrycznego 
w Miedlcach niema, stąd też pozostała ludność 
są to drobni mieszczanie, posiadający 
małe działki gruntu, oraz rzemieślniey, a 
zwiaszcza szewey. Jest to typowe miasto guber- 
nialne, nieznaczny udział biorące w życiu ogól- 
nem. Miejscową inteligencyę stanowi kilku ad- 
wokatów, doktorów, oraz gromadzące się około 
Towarzystwa kradytowego ziemskiego obywa- 
telstwo, 

Miasto zdobi dawny pałac Ogińskich, oto- 
czony pięknym parkiem, oraz wieża ratnszowa, 
Ra której szczycie widnieje olbrzymi globus. 
Ulice liche brukowane, brudne. 

Historya miasta nie zbyt długa. Siedlce w w. 
XVI były tylko wsią, zwaną „Nowe Sielce“, i 
dopiero Zygmunt I zamienił je na miasto w r. 
1547. Za Księstwa Warszawskiego były stolicą 
departamentu siedleckiego, a za Królestwa Kon- 
Brosowego stolicą województwa podlaskiego. 

becnie są miastem gubernialnem. 


Nasza kerospendencya. 


Nasz korespondent warszawski (Grot) pisze 
Ram pod datą 10 b. m.: 
„ Oto godz. 1 w po, a korespondenci, do Sie- 
lec wysłani, nie depeszowali nic nad to, ża 
Pogrom trwa, że od 48 godzin słychać strza- 
ty, że ściągnięto 1000 wojska, Że wytoezono 
“tlala, że żołdactwo w nocy szalało, rozpite 
wódką, że od siacyi kolejowej, przez którą 
przejeżdżają tylko podróżni w panicznym stra- 
Chu, kryjąc się pod ławami, odcięte zosta- 
10 miasto przez wojsko, które traktuje mia- 
sto jakby przemocą zdobyte, że mieszkańcy z 
dasków słabo się edstrzeliwują, że rozgrywają 


W nierównej walce. 


Więc nowa straszliwa hekztomba 
krwawa, więc nowy całun żałoby, więc nowe 
zgliszcza pożarne, gdyż wybuchły w wielu miej: 
scaoh podłożene ognie, więc nowe zubożenie 
jednego z ognisk życia handlu, gdyż rozgrabio- 
ino skiepy | zdemolowaną tam wszystkie mio- 
szkania domów przy ulicy Jatkowej, Warszaw- 
skiej, Prospektowej, Pięknej i innych! 

Liczby zabitych nikt jeszezs nie policzył! 

A echo tego świeżego dowodu bandytyzmu 
rządowego słyszymy już dziś z ast żołnierzy 
na ulicach Warszawy. Słyszymy na cały głos 
ich nawoływania do przechodniów: 

—- Takby i wam nado w Warszawie, kak i 
w Sisdlcach — sukinsyny, miatieżniki, swoło- 
cze! „ 


Wybuch pegromów. 

Na podstawie telegraficznych sprawozdań ko- 
respondentów, którzy z Warszawy wyjechali do 
Siedlec, nie można stwierdzić z pewnością, co 
było bezpośrednią przyczyną dwndniowego, 
krwawego pogromn w Siedlcach i co dało do 
niego hasło. Najwięcej prawdopodobieństwa do- 
patrzeć się można w relacji korespondenta „Ka- 
ryera Warszawskiego”, który donosi: 

„W sobotę, o godzinie 9 wieczorem, do 
stojącego na odwachu żołnierza podeszło jakichś 
dwóch ludzi i zapytało, ila jest przy odwacha 
uwięzionych? Zołnierz odpowiedział ostrzeże- 
niem, że będzie strzelał, co słysząc nieznajomi, 
dail dwa strzały rewoiwerowe, które jednak 
chybiły. Nieznajomi wsiedli wówczas do doroż- 
ki i uciekli w stronę ulicy Rynkowej. Zołnierz 
z odwachu dał za uciekającymi strzał, 
pozostali zaś żołnierze pobiegli za nimii 
na ulicy Rynkowej, gdzie nieznajomi znikli w 
ciemnościach, zaczęli szukać ich po bra- 
mach i sklepach. Po tym fakcie niszadługo 
zaczął się pogrem, który z ulicy Rynkowej 
przeniósł sią na sąsiednie ulice: Warszawską, 
Piękną i Alejową. 

„Wówczas, gdy pogrom przeniósł się z ulicy 
Rynkowej na Warszawską, z domów na tej u- 
lloy zaczęto pedębno strzelać de żŻolnierzy. 
Stąd powstalo niemilknące prawie do 
pouiedziałko strzelanie. Fo też poiniormo- 
wano mnie, że wśród ludności podobno uformo- 


łował przywrócić spokój i porządek. Nieusta 
jące jednak strzały nie pozwoliły wycho- 
dzić z domu, a zatem uniemożliwiły przedsię- 
wzięcie jakichkolwiek kroków“. 

Natomiast korespondeni „Złotego Roga“ tak 
rzecz przedstawia: 

W sobotę około godziny 8 wieczorem na ali- 
cy Jatkowej jacyś niewykryci ludzie dali 
kilka strzałów do przechodzącego pieszego pa* 
trola wojskowego. Dwaj szóregowcy zostali 
ciężko ranni. Na miejsce, gdzie dano strza- 
ły, przyjechały władze wojskowo-policyjne, któ- 
re dokonały ścisłej rewizyi sąsiednich domów. 
Rewizya ta na razie nie dała żadnego wyniku. 
Około godziny 10 na ulicy Jatkowej zaczęli 
sią gromadzić jaoyé podejrzani ludzie. Zdaje 
się, że byli to przejeżdżający właśnie wozoraj 
przez Siedlce urlopnioy, którzy zatrzymali się 
na stacyl. Rozpoczął się pogrom sklepów ko- 
lonialnych. Pogrom ten trwał kiika godzin, aż 
do rena. 

W dalszym zaś ciągu donosi tensam kore: 
spondent: 

W sobotą po strzałach, skierowanych do pa- 
troln przy ul. Jatkowej (według innych relacyj 


kołajek Przecherko i spoglądał swojem zyzowa- 
tem spojrzeniem na pomięszanego stndenta. 
Stanisławem watrząsnęło obrzydzenie. 
— Czego ty tu?! — borknął na włóczęgę 


wał się komitet obywatelski, który usi- 


surowo. 
POW NEA. LE" p uśmiechnął się kaka. ! 
; — At na dom kazano, a on drogą poputa 
Napisał to i steczkem zgubiłi.. | 
M imar. — Co za on znoważ ci przeszkadza ? 
le (iag dalszy.) — Zwiestno, czort. 


Gorczyckiego rozgniewała ta odpowiedź. 

— Zwiestno, zwiestno!.. — zawołał. — Raz- 
by cię wszyscy dyabli wzięli, lepiejby było! 
Pamiętasz, że ci zabroniono łazić po dworskich 
grantach?!.. Na dom kazano, steczkę zgubił, 
patrzcie go! Mnie nie oszukasz, daj. spokój! 
Pewnoś się do sadua zabierał, jabłka kraść!.. 

Włóczęga popatrzał na niego szerokę rozwar- 
temi oczami i zakiwał głową. 

— Aj, aj, sj, pan studient, jaki pan sierdi- 
tyj! Aj, aj, aj!... j 

Czapkę z głowy zdjął i potrząsnął nią na po 
wietrzu. 

— Ot, pan, ja carowi słnżył, ot, pan!.. Sza- 
pkę dali, szyniel dali i krzyknęli: idźl.. Ja i 
poszedł, do was przyszedł, a tu panl.. Aj, aj, 
ajl.. Jabki kraśćl. Aj, aj, aj!.. Ja pan, w Nie- 


Nagle aa wszystko to lunęła potężna stru- 
Ba żywych słonecznych promieni. Szmat szarej 
7 zowieckiej gleby ożywił się, przemówił. — 
„ W Gerczyckim rosło coś, rosło, nabrzmiewało, 
“0 gardła podstępował jakiś spazm, piersi roz- 
a zał jakiś krzyk, jakaś wszechpotężna siła 
ża tala za ramiona i gięła, gięła aż poczuł, 

„Kolana omdlewają pod nim z bezmiaru pra- 

a t wzrok mroczy słodycz niewysłowionej 

zy, 

Zatoczył się jak pijany i z jękiem upojenia 
twarzą w wysoką murawę pagórka. 
O ziemio moja rodzima, jakżeż ja cię sza- 
kocham... 
udemi palcami wpił się w nią tak kon- 


— 


lenig 


rions ate, jakby chciał ją całą wyrwać z łona 
przycisnąć do swojej spragnionej pier- 
zwich ońce z nad boru szło i złociło mu jego 
rzone na głowie włosy... 
nowojnej nieopodal szmer zbudził go z tej mi- 
À ekstazy. ł si i. 
rozejrzał der Zerwał się na równe nogi, 
Słońca wschodziło zwyczajnie, 
łące perliła się MPR w przyro- 
8 cisza i pnato było, zupełnie pn- 
wały o © dwa kroki w dole pagórka przed 
Maynen , zaszkiem jałowca ftal w podartym 
' w daiurawej żołnierskiej czapce Mi- 


SA 
zio Panowała 
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miecyi był, w Tarecyi był, w Pietierburga był 
i studientow znał! Oj, ojl.. Sławny naród pi- 
tierskie studienty, sławny!.. Bywało idziesz w 
Pereułku, studient nad kanawką siedzi i gdzie 
jemu wstać, — Sołdat! — krzyknie. — A, soł- 
dat, pomogi brat! — No, ty jego wezmiesz, w 
zwoszczyka wsadzisz, a on niet, za szyworot i 
taki ze sobą taszczy. — Sadis sołdat i sadis! — 
Dużo my wódki tej to samej popowki ze stu- 
dientami wypili, dużo... Albo i w Petropawło- 
sku jak ja stal.. Socyalistow sadzali.., 
Stanisław nieco zmiękł. 
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przy Gl. Warszawskiej, przyp. red), żełnierze 
dzii 15 salw, od których podobno zabitych zo- 
stało około 20 ludzi Wkrótce salwy prze- 
niosły się na inne domy, z których ró- 
wnież zaczęły rozlagać się strzały 
rewolwerowe. Po pewnym czasie miasto 
zamieniło się w pole walki. Żydzi chcieli 
z miasta uciekać, iecz było to niepodo- 
bisństwem, gdyż kordony wojska, otaczające 
całe miasto, nie przepuszczały nikego. 

W niedzielę z rana rezrnchy się pono- 
wiły. Powstała rówu%bż, jak poprzedniego 
dnia, strzaijanina z dachów, na którą wojsko 
odpowiadało salwami, siierowanemi do domów. 

W niedzielę w połndnie trwała jeszcze w 
mieście kanonada. Wojsko bez uatanku ostrze- 
iłwaio wazyatkie domy w dzielnicach żydow- 
skich. Specyalno oddziały wojska wkraczały do 


dokoneły licznych wyłomów, zagrażających ca-|jazda, mogą miasto opuścić, uzyskawszy poprze- 


łości budowli. Po salwach armatnich w mieście 
zapanowała głucha cisza. Mówią, że woj- 
sko zrobiło rewizyę w kilkunastu domach i a- 
resztowało tam około 40 chroniących się 
żydów. 


dnio przepustkę od naczelnika ochrony wojsko- 
wej na stacyi. Wszyscy przyjeżdżający do Sie- 
dlec są rewidowani, przyczem kobiety re- 
widowane są przez dozorczynię stacyjnego sa- 
łona dla dam. 


Gdy strzały ucichły, żołnierzom polecono zbie- 
rač z ullo trupy, oraz przenosić rapnych do 
szpitala. Według informacyi oficerów, ugółem 
znaleziono około 100 trupów. Przypuszczają, 
że rannych jest kilkuset. Ranni znajdują się 
przeważnie pomiędzy aresztowanymi, których 
około tysiąca umieszozono w więzieniu mie|- 
scowem, oraz na podwórzu urzędu policyjnego. 


Miaste pe pegremie. 
Dopiero w poniedziałek rane wpuszczono ko- 
respondenta „Kuryera Warszawskiego“ ze sta- 


Dziś, z powodu krwawych wypadków, wszy- 
stkie instytucye rzędowe i prywatne są nie- 
czynne. Posiódzenie sądowe odwołano z powoda 
braku obrońców, świadków i sędziów. Na dwor- 
cu kolejowym obozuje wieie rodzin z dziećmi. 

Ogółem obrabowano ekoło stu skle- 
pów. Straty krociowe. 


Choroba, czy polityka? 


W Dalmacyi odbędą się w tych dniach wiel- 


wnętrza astrzeliwanych już domów i dokony- |cyi kolejowej do miasta. Opisuje on wygląd 
wały ścisłych rewizyj. miasta w następujący sposób: 
A : W mieście nia spotkałem ani jednego 
Rabunki. Pegremy. Peżary. cywilnego. Na ulicach natomiast przy cer- 
Korespondent „Karyera Warszawskiego” do-|kwi, oraz przed magistratem i na ulicy War- 
nosi pod datą 10 b. m. (poniedziałek): | szawskiej, ujrzałem obozujących żołnierzy dwóch 
Od soboty wieczora strzały nia milkły, a roz- j pułków: libawskiego, należącego do II dywizyi 
poczęły się na nlicy Pięknej, przeszły na War-|armii, i dubnińskiego (49 dywizya), który w 
szawską i stąd ogarnęły całe miasto. Na tych |chwili wybnchu pogromn odbywał pieszo prze 
nlicsch oraz na ich bocznicach, gdzie mieszozą | marsz z Brześcia Litewskiego do Siedlec. Wieść 
się sklepy żydowskie, już w sobotę wieocza-|o pogromie zastała pułk ten w Białej, skąd na 
rem zburzono większość sklepów. Rabunek, |tslegraficzny rozkaz przybył do Siedlec w nocy 
podtrzymywany przez męty miejskie, trwał|i natychmiast udał się do miasta. Około biwa- 
całą noc. kującego wojska krążą konne patrole pułku dra- 
Ludność broniła swsge mienia rewoiwerani, | gonów. 
wskutsk czego skoncentrowano na ulicach za-| Linia wybitych szyb kulami zaczyna 
loge, która strzela do każdego, kto tylko wyj-|się od ulicy Ogrodowej, linia zrabowanych skle- 
rzał z okna lub wyszedł za próg swego demu.|pów — ud ulicy Pięknej i obejmuje Alejową, 
Strzelanie, rozpoczęte w nocy, trwało oały| Piękną, Warszawską, Rynkową i niektóre ich 
dzień w niedzielę, potęgując się pod wieczór, — | bocznice, Z pogromu ooalało jedynie kilka sklo- 
nie ucichło również w nocy. — W ciągu dnia |pów na ulioy Warszawskiej należących do 
z okien stacyi kolejowej widziano kilkakro-|chrześcijan. Pogromcy uie szczędzili nawet 
tnie wybuchy pożaru, wynikłego w ró-|restauracyi hotelu Wiktorya, gdzie doszczętnie 
żnych punktach miasta. - zrabowano trunki i zakąski, bądące na butfecie 
Pogrom 1 strzelanie zaczęły się o godz.|ji w kuchni. 
9 wieczorem w sobotę. W mocy z soboty na 
niedzielę, w okolicy ulicy Pięknei, spaieno 2|knięte, mówią, że wszystkie te sklepy są do- 
domy; w niedzielę było, zdaje się, 6 pożarów. | szezętnie zrabowane. Tu i owdzie widzę wy- 
W nocy z niedzieli na poniedziałek|rwane drzwi i okiennice, przez które 
podpalono jakiś skład w śródmieściu. Płomienie | dostrzegam połamane lady, półki i stoły. Na 
obserwowano ze stacyi do rana. Alejowej i Pięknej widzę dwa domy, doszozęt- 
W pwniedziałek o godz. 6 rano dym jeszcze |nie prawie spalene, ponad których zgliszczami 
się kłębił, najwidoczniej dopałały się zgliszcza. | unosi się gryzący, zaścielający ulicę mgłą dym. 
Strzsłami wybito prowia wszystkie|W oddali pokszują mi dwa domy zbemt=rdo- 
szyby na uliey Alejowej pomiędzy ul. Ogro-|wane armatami, dostępn tam jednak nie dają 
dową a Warszawską. na ul. Ogrodowej, War-|w obawie katastrofy. Z zamkniętych, zabary- 
szawakiej, a częścią Jatkowej. Na tych też uli-|kadowanych domów nie odzywa się ani je- 


kie manewry, w których weźmie udział nietyl- 
ko armia lądowa, lecz także austro-węgierska 
flota wojenna. Na manewry te miał przybyć 
także cesarz Franciszek Józef. Program po- 
dróży cesarskiej i udziała w ćwiczeniach wo- 
jennych był ułożony już od dłuższego czasu, a 
obejmował także zwiedzenie „krajów okupowa- 
nych“, Bośnii i Hercegowiny, przez cesarza. — 
Tam i w Dałmacyi czyniono wobec tego wiel- 
kie przygotowania na przyjęcie monarchy, gdy 
wtem — przed kiiku dniami rozeszła się wieść, 
że cesarz na manewry te nie przybędzie. 

Wiadomość ta wywołała pewną sensacyę. — 
Programy podróży monarszych, gdy już raz u- 
stalone zostaną, rzadko tylko doznają zmiany; 
zawsze zaś w takich razach zmiany muszą mieć 
ważne przyczyny. W kołach rządowych nie 
omieszkano też umotywować odwołania podróży 
cesarskiej. Z półurzędowych komunikatów do- 
wiedziano się, że cesarz z tej przyczyny na ma- 
newry w Dalmacyi udać się nie może, ponie- 
waż zaziębiwszy się na manewrach śląskich, za- 
padł na cierpienie kataralne. 

[Tymczasem większa część prasy przyjęła wy- 
jaśnienie to z niedowierzaniem. Powoływano się 


Wszystkie sklepy w całem mieście są zam-|na sprawozdania z manewrów śląskich, według 


których cesarz tam jak najlepszem cieszyć się 
miał zdrowiem i okazywać niezwykłą u 76-le- 
tniego starca czerstwość i wytrzymałość, pod- 
noszono wielką jego obowiązkowość i ścisłość 
w „wykonywaniu raz powziętych postanowień i 
wobec tego wyrażono przypuszczenia, że odwo- 
łanie podróży cesarskiej do Dalmacyi z innych 
zapewna nastąpiło przyczyr, — najniezawodniej 
z przyczyn politycznych. Jako takie wy- 
mieniano: obscny ruch narodowy wśród Chor- 
watów, dążący do połączenia z Chorwacją 


cach zrabowane prawie wszystkie sklepy. Bazar|den glos; jednak ludzie tam być mnaszą, |nietylko Dalmacyi, lecz także Bośnii i Her- 
zaś, mieszczący około 40 drobnych sklepików, | ponieważ nie pozwolono im opuścić mieszkańjącegowiny, którego wyrazem była uchwała 
został prawie doszczętnie po rabunku spalony, |chyba o tyle, o ile dotarła do nich władza 1) Rady miejskiej w Zagrzebiu, żądająca otwarcie 


podobnie jak dom, I. 47 przy ul Alejnej i ł.|aresztowała znajdujących się wewnątrz. 
34 przy nl. Pięknej, gdzie mieścił sią skład u- 


brań firmy „Jedwab“. 
x , F litów, ubogo odzianych, których przepro- 

Armaty. Zabici. Ranni. Aresztewani, wadzono na podwórko urzędu policyjnego. 

Ten sam korespondent telegrafaje z Siedlecj Ponieważ wszystko w mieście jest zamknię- 
pod datą 10 b. m., godz. 16 rano: te, zabarykadowani mieszkańcy muszą neznwać 

Oficerowie, którzy przybyli na stacyę, infor-| głód, wobec tego, że, ze względn na nieoczeki- 
mują mnie, że przed pół godziną nadeszła po-|wany wybuch pogromu, zapasów żadnych nikt 
zwolenie na użycie armat, w razie, gdy w dal-|nie poczynił. Dla żołnierzy sprowadzono pół 
szym ciągu rozlegać się będą strzały rawolwe-| wagonu wieprzy, na ulicy Warszawskiej urzą- 
rowe. Wskutek tego pozwolenia, o które zwra-|dzono tymczasowe jatki, około których nmiesz- 
cano k talegrafieznie, wytoczono 4 r li ezono kuchnie polowe. 
ustaw ; = . 

ono je na rogu ulic Alejowej ! Pięknej W poniedziałek w południe. 


Przed chwilą na stacyi kolejowej usłyszano też 

kilka oddzielnych strzałów, a w ślad za niemi| Korespondent „Kuryera Warszawskiego“ do- 
dały się słyszeć trzy salwy, dawane z ozterech |nosi pod datą 10 b. m. godzina pierwsza po 
armat jednocześnie. południu: 

Z opowiadania żołnierzy i chorych dowiadują] Do miasta w dalszym ciągu nikogo nie pu- 
się, że salwy armatnie skierowane były dojszczają, jak również nie pozwalają wy- 
oztereoh domów, znajdujących się przy ulicy|jjeżdżać z miasta koleją. Chrześcijanie 
Warszawskiej, przyczem w domach tych kule| mogący wylegitymować się koniecznością wy- 


ulicy Pięknej aresztowano kilkudziesięciu izrae- 


— Słnchajno Mikołajek, powiedz ty mi je-|stkie i tylko bywało, do pułkowej kancelaryi 
dno, gdzie tobie tak język zepsuli? Ani ty po|wbieży i „Kolka* a „Kolka!* To mnie odzyw 
moskiewsku, ani ty po naszemu! Dyabli wie- pisać każe, to odnoszenie. Ja tak jnż jemu n- 
dzą, po jakiemu ty gadasz. ładzić amiał, że on beze mnie całkiem durny 

Przecherka czapkę włożył, przyklepał i ma-|stał. Baz na stronę mnie weźmie i gada: To- 


chnął z determinacyą ręką. 
— Aj, pan, pan! 
Dzieciak był, w kantonisty oddali. 
— Aa.. Toś ty żołnierski syn? 


bieby, Kolka, czynownikiem być. Chcesz to i za- 


by ja wiedział, gdzie? |raz staniesz. — Ja do niego: Wasza wola, ko- 


mużby to miło nie było. — A on: Jedno tylko 
nado, cobyś ty, Kolka, w naszą wiarę prze- 


— Ja? Ano żołnierski, pan, żołnierski!.. Soł-|szedi. — Młody ja był, durny, roześmiał się i 


daeki taki bękart, czort pobrałl... 
Splunął i wyprostował się zaraz dumnie. 


nie. Tylko że nie popuścił. Jak przyszedł raz, 
tak każdy Boży dzień do mnie ze swojem. Na- 


— A inwalid! Jakże, jakże, inwalid!.. Krzyż chalny już taki a i z mojej, niby katolickiej 


w Turecyi dostał, sołdaeki georgii, o!... 
Rozpiął szynel i na łachmanach byłego man- 


wiary, nie ścierpi, tylko co może to zruga. 
Sierdzit ja się stał w duszy i zaraz znał, jski 


daru pokazał naszyte strzępki żółtej tasieme-| koniec temu być. Tak i wyszło. Za papieża ja 


czki. 


ucierpiał, ża papieża czuć, czuć jemu czernilni- 


— 0! Georgii, sołdackij georgii. I pensyejcą w baszkę nie puścił. Mieli w arosztanckie 
za to biorę! A jakże, jakże!.. W nodze jedna |zesłać, ale że to ja inwalid i ten georgiewski 


kala siedzi, a na piersi, ot, cięgiem bolit.. 


miał, to i prognali tak, tyle co w odinocznej 


Chciał jeszcze pokazywać rany, ale Gorezy- | przesiedział miesięcy dwa.. Potem już ja i pić 


cki powstrzymywał go spiesznie. 


— Nie potrzeba, nie potrzeba, ja ci wierzę, pluje, a j 


a przytem ja nie doktor! 
— Nie doktor? — zdziwił się Przecherko. 


i tam... Atl.. Ale... ho, ho.. Ślizgacz na mnie 


je.. Ha, ha, hal. | 
Nagla przypomniał sobie coś i oczy mu się 


tego rodzajn zjednoczenia chorwackich krajów, 


W moich oczach w jednym z domów przy | dalej obawę przed ewentnalnemi demonttracya- 


mi w tym kierunku, wreszcie możliwość nowych 
starć pomiędzy Włochami a Chorwatami pod- 
czas podróży cesarskiej i t. p. Inne znów głosy 
łączyły odwołanie tej podróży ze względami 
zewnętrznej polityki. Pojawiły się wie- 
ści, że zamiar cesarza zwiedzenia Bośni i Her- 
cegowiny miał wywołać zaniepokojenie, czy nie- 
zadowolenie w Rzymie i w Petersburgu, 
gdzie w myśl postanowień traktatu berlińskiego 
uważa się Bośnię i Hercegowinę zawsze jeszcze 
jedynie za kraje administrowane przez 
Austro-Węgry, a nie za przyłączone już do mo- 
narchii tej definitywnie, a także, że i sułtam 
czuł się dotkięty, iż cesarz Austro-Węgier za- 
mierza udać się do Bośni w charakterze wład- 
cy tych Krajów. I nad Bosforem bowiem żywią 
jeszcze tikcyę, iż Bośnia i Hercegowina należą 
zawsze jeszcze do Furcyi. 

Te domysły, przypuszczenia i wieści znalazły 
wiarę w opinii publicznej. Ze względu na to 


chali... Tam w katolików kozaki strielajatl... bo- 
jewemi snarjódami strielajntl.. Puszku ma ko- 
stioł nastawili l... 

— Kto ci to powiedział?! 

— ILmdzie gadają.. Waszy mażyki jutro idut 
kostioła boronić!l.. Dużo mużykow a jeszcza 
drugie także: z Przeciołków, z Kurodzwęki, 
z Mencidłów, z Jelonkowej Góry, daże z Bąków. 
Wszyscy idut’... 

Żaśmiał się już teraz z całego gardła chry- 
ple, przeciągle ze złośliwem ukontentowanier. 

— Ha ha ha, ha ha hal.. oni pałki mają, 
kłonice, wiły a tam puszka stoit'.. Ha ha hal. 
Komandor wyjde, kriknie: plil i buul.. tak 
i nóżki tylko podrygajut!. Ha ha hal.. Ha ha 
ha!.. Krepkij mużyk a sołdat jeszcze krepcza, 
mocny Bóg a puszka samaja mocnajal.. Ha ha 
hal... 

W (Głorczyckim zawyła wściekłość bezsilna. 
Wszystko to, co mówił ten pijak włóczęga z or- 
derem na żółtej tasiemeczce, drażniło go i po- 
budzało do gniewu; cyniczny wyzywający śmiech, 


a takich Śłizgaczy pod sobą miał tro-|i te ostatnie słowa dopełniły miary. Zeskoczył 


z pagórka i chwycił Przecherkeę za kark. 
— Prócz, precz ty wałkoniu, opoju, brada- 


— A nie, nie doktor, tylko, poczekajno, to- | zaś zaświeciły. Przysunął się bliżej do Gorczy- |siel.. Precz mi stąd zaraz, precz! 
bie wszystko jedno, czy ja doktor. czy nie do-|ekiego i zrobił minę ponfałą. 


ktor, ty mi lepiej powiedz, bo mnie to ciekawi, 


Obnrzenie dodawało mu siły; szarpnął obdar: 


— Pan stndient, pan studient a Ślizgacz |tnsem i zręcznym ruchem ręki powalił go na 


jaksię to z tobą stało, żeś ty i źołnierski syn|w noc do naczalnika pojechał. Donos pisał, | ziemię, 


i w kantonistach byłeś, a przecież, o ile wiem, | dłagij donos! 


toń ty katolik?... 


— A katolik, katolik! — potwierdził Miko-|nim zrobiło Mikołajkowe opowiadanie. 


łajek z żarem. — Ja taką matkę miał, co ona 
ani rusz nie chciała.. Ojciec, bo ja wiem, kto 


on był i jaki był, ale matka to wiem; nie czynownik. — 
chciała i niel.. Ja po temu i całą moją karye- | dient, 
rę tak ot o ziem’ i trzaskl.. Naplewatl.. Czy- | czyk.. 


nownikiem mógłby być, kłasnym czynownikiem. 
Pałkownik mi dowieraał, papiery dawał wszy- 


— Precz, preczi... 

Mikołajek wyciągnął się jak dłagi. 

— Aal.. To pan stndient tak?!... 

Przekulnął się i podnosił szybko. 

— Aal.. To pan stndient mnie?l.. 

Nie chciał posłuchać rozkazu. ale powtórne 
uderzenie Gorczyckiego powaliło go znowuż. 

— Precz, mówię ci, precz!... 


Gorczycki ocknął się z wrażenia, jakie na 


— (o ty mówisz?! — zawołał. 

— Jej Bogu, prawda — zaklął się niedoszły 
lizgacz to sobaka, pan stu- 
Ślizgacz to samy największy donosz- 


Postąpił jeszcze krok naprzód. 


i (C. d. a.) 
— A z miasteczka, pan zma, ludzie przyje- 
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urzędowe anustryackie biuro korespondencyjne 
ogłasza dziś następujące oświadczenie: 

„Wobec rozmaitych komentarzy, które poja- 
wiły się w dziennikach krajowych i zagranicz- 
nych z powodu odwołania udziału cesarza w 
dalmatyńskich manewrach i tendencyi przypi- 
sywania tego względom natury politycznej, 
należy stwierdzić, że wszystkie wiadomości te 
polegają na czczych kombinacyach i są pozba- 
wione wszelkiej faktycznej podstawy. Jedynym 
motywem odwołania w ostatniej chwili jest 
stan zdrowia cesarza, wymagający z powoda 
kataru szanowania się, z powodu czego lekarze 
doradzili monarsze, by nie narażał się na tru- 
dy podobnej podróży. Zresztą ułożony w swoim 
czasie program pozostaje we wszystkich punk- 
tach niezmieniony. Cesarza będzie zastępował 
arc. Franciszek Ferdynand, który przyj- 
mie też imieniem cesarza przewidziane w pier- 
wotnym programie depniacye*. 

O ile dziś przewidzieć można, oświadczenie 
to spotka los wielu podobnych „sprostowań* 
urzędowych, a mianowicie, nie usunie ono prze- 
ciwnych domysłów i przypuszczeń. Już dziś 
zwracają z kilku stron uwagę, że jednak jest 
w tem pawna różnica, czy sam cesarz, czy tyl- 
ko następca tronu odbywa takie wycieczki — 
I zapewne dopiero przebieg i następstwa po- 
dróży okażą czy i o ile odgrywały tu pewną 
rolę także względy polityczne. 


Walny Zjazd Towarzystwa Szkoły 
Ludowej. 


(Sprawozd. wł. „N. Reformy"). 


Przemyśl, 9 września. 
Zainteresowanie wszystkich uczestników zjazdu 
głównego odnosiło sią głównie do referatu 


komisyl sprawozdawozej, 


mad którym wczoraj | dziś rano najnamiętniejsze 
toczyły się rozprawy. Tam skoncentrowały się wszy- 
stkie zarzuty opozycyl | stamtąd też spodziewano 
aulę wytoczenia zgłoszonych wnlosków mniejszości. 
Rozpoczęły slę rozprawy od referatu p. Horod y- 
skiego. (Całokształtu krytycznych uwag, ujętych 
w jakis system, nie dał ten referat komisyjny, były 
tylko luźne reprodukcye notowanych spraw, podno- 
szonych na komisyi. 

Były więc odgłosy nie ze wszystkiem ścisłego i 
poprawnego ogłoszenia terminu i sali obrad zjazdu 
dzisiejszcgo, a odroczenia poprzedniego terminu. 
Były postulaty, tyczące się układu sprawozdania, 
co do którego wyraśułe uchwalono, aby w prsy- 
azłości składały się one s odrębnego sprawozdania 
a działainości zarządu głównego, z odrębnych spra- 
wozdsń Kół, którym zarząd gł. prześle odpowiednie 
formularse, celem usyskania zwięzłych, przejrzy» 
stych i jednolitych eprawozdań. Trzecią wreszcie 
częścią tej corocznej publikacyi T. S. L. ma być 
ogólny, statystyczny obraz działalności wszystkich 
Kół w formie przejrzystych tabel i wykazów. — 
Ustalono stanowisko Towarzystwa wobec zgłaszają- 
cych się ma nankę analfabetów. Zalecono Kołom 
energiczne zajęcie się sprawą twerzeria uczelni dla 
młodzieży szkół średnich I niżazych, a z najżywszą ra- 
doscią powitano założenie takich sal nauki we Lwo- 
wie (Koło Goldmana) I w Stryju, o których przez 
nieuwagę drukowane sprawozdanie T. S. L. nie 
wspomina. W tej części dyskusyl, w której zastara- 
wiała sig kominya nač stosuskiom fioansowym Kół 
do zarządu gł, zjazd postawił kwostyg wyraźnie i 
u całą energią, uchwalił bowiem „wyrazić ubole- 
wanie tym Kolom, które uszczupliły tandusze za- 
rząda głównego przez niep'acenie obowiązkowej czę- 
úci wkładek swych członków, skutkiem czego sa- 
rząd gł. stracił w dochodach bieżących za r. 1905 
ponad 12.000 korom“. Nadto zalecono zarządowi 
gł. stosowanie silniejszych, niż dotychczas środków, 
przeciw opleszałym Kołom — sprawozdania ich nie 
wejdą w takich razach w ramy drukowanego spra- 
wozdania całego Towarzystwa. Niemiłą aytuacyę 
wywołało wytoczemie sporów wewnętrznych między 
poszczególnomi Kołami, albo między niemi | ich 
swiąskami okręgowemi. 

Zamiast wniosku mniejszości odczytał ns- 
stępnie del. Dąbskl1 następujące oświadczenie: 

„Majoryzowani na szeregu poprzednich zjazdów 
T. S. L. w każdej sprawie zasaśniczej, która wy- 
kazywała dobitnie różnice przekonaniowe ua oświa- 
tę i jej środki między nami a dotychczasową więk- 
szością zjazdową, uznajemy obecnie za konieczne 
określić jasno nasso stanowisko i w ostatniej spra- 
wie ochronienia T. S. L. przed wocląganiem go 
w wir walki partyjnej — drogą ninlejszogó oświad- 
ozonla. 

„Byliśmy wogóle zkazani dotychesas na stawia- 
nie tylko postulatów, dla nas wagi zasadniczej, któ- 
re jednak stałe mie uzyskiwały większości głosów, 
zwalczane zawsze zaclekie. Broniilśmy T. S. L, 
przed atakami zewnętrznymi, przestrzegając prze- 
dewssystkiem zasady, by stanowiskiem swojem 
1 działalnością nie dawało powodu choćby do clenia 
tylko posorów, że nie jest towarzystwem wyłącznie 
wńwiatowem, ale ma Inne partyjne cele na oku. 
Przypominamy, że w r. 1900 chcieliśmy xaremon- 
strować w osobnej uchwale przeciwko nieprzyjazne- 
mu stanowisku ówczesnego wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej, p. Bobrzyńskiego, jakie zajął wo» 
bec T. S. L. w Sejmie, odpowiadając na jednę z in- 
terpeiacyj ruskich. Część uczestników zjazdu sdo- 
komplotowała posiedzenie, mle dopuszczając do cal- 
kiem pewnego nchwałenia tego wniosku. 

„W rok później wniosek nasa, stwierdzający, że 
Towarzystwo sskoły ludowej stoi posa partyami, 
wniosek potrzebny podówczas wobec wclągania nie- 
których Kół w akcyę polityczną posła Kosłowskie- 
go, upadł na Zjeśdzie. Podobny los spotkał również 
walosek nasz, piętnujący wrogie stanowisko części 
duchowieństwa łacińskiego wobec Towarzystwa 
szkoły ludowej. Okrojono go tak, że żadnego Bie 
przyniósł realnego wyniku, 

W rok później wniosek nasz o odjęcie cechy 
klerykalnej wycieczkom włościańskim, pod firmą To- 
warzystwa szkoły ludowej organizowanym , nie zy- 
skał absolutnej większości głosów. Także i az te- 
gorocznym zjeździe uważaliśmy sa swój obowiązek 
przestrzedz, że ze strony pewnych partyj politycz 
mych lstnieją zakusy, do uczynienia Towarzystwa 
szkoły ludowej narzędziem agitacyjnem. Niedopuścić 
do tego i zaprotestować publicznie powinno Towa- 
rzystwo szkoły ludowej, jeśli nie chce stracić swej 
samodzielności 1 stać się s Instytncyi oświatowej, 
bespartyjnej — podłożem pod robotę polityczną 
tego iub owego stromnictwa. Towarzystwo askoły 
ludowej winno należeć do cziego społeczeństwa | 
przes cała społeczeństwo być popleranem — jak 
słusznie w sprawozdaniu swojem zaznacza Zarząd 
główay. Uczynienie saś x Towarzystwa szkoły lu- 
dowej organu agitacyjnego jednej partyl, odebrać 


„Mydło macierzankowe' 


łeczny, tudzież sympatye oraz poparcie całego spo- 
łeczeństwa, co bezwarunkowo dla rozwoju Tuwarzy- 
stwa szkoły ludowej musi być szkodliwem , a może 
i zabójczem. 

„Dlatego przyszliśmy z Żądaslem, by Zarząd 
główny w zarodku tępił uprawianie agitacyi poll- 
tycznej pod firmą Towarzystwa szkoły ludowej i oto 
snowu spotkaliśmy się z bezwsględnem stanowiskiem 
większości członków komlsyi sprawozdawczej i walo- 
ukowej, którzy rzecz całą znów „a limino“ od. 
rauoili. Taki wynik głosowania jest tem bardziej 
niezrozumiały, że w toku rozpraw wszyscy mowoy 
większości agadzali się z mami co do szkodliwości 
wprowadzania agitacyi politycznej w Towarzystwie 
szkoły ludowej, a mimo to wnioski nasze, rzeczowo 
nzasadnione, odrsucili, Powody tego kroku zosta- 
włamy ocenie bezstronnej opinii publicznej, 

„Woboc tego uważamy za konieczne jeszcze raz 
przestrzedz publicznie T, S, L. przed drogą, na 
którą wchodzi, a poprzestajemy na oświadczeniu, 
nie stawiając wniosków mniejszości „im pleno*, 
dlatego, że wnioski te nasze byłyby bezcelowe o 
tyle, iż ostatecznym wynikiem byłoby znów sma- 
joryzowanie nas I odrzucenie wniosków „a limine“, 
wczorajsza zań dyskusya w komisy! sprawosdawosej, 
prowadzona w obecności olbrzymiej liczby deloga- 
tów zjazdowych, wyczerpująco wyjaśniła nasze i 
większości stanowisko, 

„Spełniamy w ten sposób wobec przyszłości T. 
S. L. nass obywatelski obowiązek zaprotestowania 
przeciw mnadażycia firmy | organizacyi T. S. L. dla 
celów partyjnych — mle my zaś, jako mniejszość, 
odpowiadać będziemy za dalsze konsekwencye tej 
roboty obecnej większości w T. S. L. 

Przemyśl, 9 września 1906. 

Delegaci Koła im. Kościuszki! we 
Lwowie: Jan Dąbski, Władysław Wąsowics, 
Aleksander Rutkowski, Stanisław Dąbrowski, Kasi- 
mierz Senlsson, Tadeusz Czapozyński, Anna Rozen- 
berżanka, Marya Skórska, Wacław Nartowski, dr 
Edmund Rostecki, dr Mleczysław Orłowicz, Karol 
Kwieciński, Marya Gerżabkowa, Włodzimierz Zis- 
liński, Ferdynand Gerżabek, Benedykt Wygoda, 
Kazimierz Jampoisk. — Deiegaci Koła im. 
Kościuszki w Osortkowie: dr Ludwik 
Grzybowski, Józef Rostanowski, klarya Grzybowska, 
Tomasz Qzekałowski, Eugeniusz Nawarski. — De- 
legaci Koła im. Kościuszki w Krako- 
wie: Stanisław Hoim, Jan Staplński, Franciszek 
Dutka, Wacław Kolbe. Delegaci Koła 
włościańskiego w Sokolnikach: Jan Ba- 
ran, Karol Czarniecki, Jakób Maguń, Józef Jabłoń- 
ski, Eugeniusz Ptaszyński. Delegat Koła 
włościańskiego w Borsęclnie: Jakób 
Adler. — Delegaci Koła im, Wyspiań: 
aklego w Dębiey: Fryderyk Müller, Władysław 
Jenner, Władysława  Titzowa. Delegaci 
Koła im. Konopnickiej w Bochni: dr Wła- 
dysław Kieraik, Józef Naklelny, Ryszard Ordyński. 
Delegat Kołs w Wełdulirzu: Ernest Knob- 
loch, Delegaci Koła w Stryju: Tadeusz Ka- 
nlowski, Helena Kmytówna, Marya Kmytówaa. 
Delegaci Koła w Brzeżanach: Stanisław 
Niwiński, dr Jan Hozer. Deiegat Koła w Sta- 
rym Sącz:na J. Ergetowski," 


Oświadczenie to wywołało długą, namiętną dys- 
kasyę, która chwilami schodziła na tory, mie wspól- 
nego nie mające z T. S. L., a będące echem walk 
partyjnych w kraju. Rozpoczął ją jeden a zaatako- 
wanej w ośwladozenin większości, p. Strański, de- 
legat lwowskiego Koła im Jeża, starając się wy- 
kazać bezpodstawność zarzutów, zawartych w de- 
klaracy! i nawzajem nderzając z całą siłą na swo- 
lenników polskiego stronnictwa ludowego, którzy 
stanowią właśnie większość podpisujących deklara- 
cyę. Mówca twierdził, że wszystkie żywioły, stamo- 
wiące większość w towarzystwie, stworzyły zwartą, 
świadomą celu kosalicyę, aby nie dopuścić ludowców 
do objęcia stera w T., S, L. Podobnie przemawiał 
także del. Pabian a Tarnopola, a odpowiadał je- 
dem z opozycyonistów, delegat 1wowskiego Koła 
Kościuszki, dr Orłowicz, który wzajemnie scha- 
rakierygował sposoby walki partyjnej. jaką marodo- 
wi demokraci wprowadzili do T. S. L. i wykazał 
pałą mietolerancyę z ich strony wobec ludzi, mają- 
cych Inne poglądy na istotę oświaty, Długo prze- 
mawiał następnie wszechpołski włościanin s pod 
Samboru, Mrozek, przeważnie o stronnictwach 
polityczmych, przeplatając swojo słowa nawet som- 
tenoyami łacińskiemi. Odpowiedzią opozycyi było 
przemówienie p. Dąbsklego, który polemizował 
x wywodami p. Strońskiego i na dowodach kon- 
kretnych starał się wskazać słuszność stanowiska, 
jakie zajęła mniejszość w deklaracyl. 

Przomawiała jeszcze panna Aleksandrowi- 
czówmAa ze Lwowa ip. Wygoda — poczem bes 
żadnej, dalszej odpowiedzi na deklaracyę, przyjęto 
„en bloo“ wszystkie wnioski komisyl sprawo- 
zdawczej. 

Nastąpił referat p. Strońskiego, który przed- 
łożył zgłoszone wnioski, przedmiot obrad 


komisyi wnioskowej. 


Referent dzieli je na 5 grup. Plerwsza mówi 
o nowych tundacyach oświatowych: 

„Wzywa się Zarząd główny, by poparł starania 
ludności bialakiej około założonia sskoły śre- 
dniej w Białej“ (Koło w Lipniku). 

„Walne zgromadzenie poleca Zarządowi główne- 
mu, jako nowy rodzaj akoyi oświatowej, urządzanie 
kursów wakacyjnych dla uczniów szkół wiejskich, 
chcących uczęszczać do zakłądów naukowych miej- 
skich“ (Tarnopol). 

„Wobec debat, toczących się w Radzie państwa 
o noweli do ustawy przemysłowej, żądającej dowo- 
dów uzdolnienia nawet dla drobnego handlu 
wiejskiego, walne zgromadzenie T. S. L. pole- 
ca Zarządowi głównemu wspólnie z Towarzystwem 
Kółek rolniczych zająć się zorganizowaniem lub 
zainicyonowaniem kursów handlowych wiejskich, 
ewentnalnie akoyi w sposób najodpowiedniejszy. 
Z całej akoyi zda Zarząd główny sprawę najbliż: 
szemu walaemu zgromadzeniu" (Kraków — Koło mę. 
skie). 

Z drugiej grupy wniosków wydawniczych na u- 
wagę zasiuguje wniosek: 

„Walne sgromadzenie poleca Zarządowi główne” 
mu, aby zajął się sam lub w porozumieniu s Ko- 
łami wydawaniem wycserpanych już zupałmis po- 
wieści treści patryotycznej Kraszewskiego (Bolesła- 
wity), Bałuckiego (Eipidona), oraz dziełek scenicz: 
nych dla Indu (mie pisanych gwarą mazurską)” 
(Tarnopol). 

„Poleca się Zarządowi głównemu, aby się sasta- 
nowi? nad sprawą wydawania kalendarzy lndowych* 
(Sniatyn). 

„Przekazuje się Zarządowi głównemu sprawę wy- 
dawania obrasów dla luda* (Lutynia — Sląsk). 

W trzeciej grupie organizacyjnej: 

„Walne zgromadzenie podaje poć rozwagę Kół 


mu musi charakter ogólno-narodowy il "| 


KOWA BBFEOCRMA, 


zakiadanie po wsiach Kół samokształceniowo-oświa- 
towych, któreby miały na celn wyrobienie obywa- 


telskie najdzielniejszych jednostek po wsiach“ 
(Lwów — akad.). 

„Wniosek o stworzenie posad płatnych lustrato- 
rów przekazuje się Zarządowi głównemu z wezwa- 
niem do przedłożenia tej sprawy na zjeździe statu- 
towym*. 

Z grupy wniosków propagandy T. S. L.:- 

„Walne zgromadzenie nznaje za rzecz bardzo po- 
żądaną i ważną, aby sfery rzemleślnicze i robotni- 
cze w wyższym niż dotychezas stopniu zalntereso- 
wać sprawami T. S, L, i wzywa Zarząd główny, 
jakoteż Zarządy Kół, ażeby dołożyły odpowiednich 
starań celem pozyskania tych afer do czynnego 
współdziałania w pracy oświatowej Towarzystwa" 


(Lwów — Jeża). 


„Wzywa się Zarząd główay, aby opracował plan 


akcyi między kobietami ua wst ! odpowiedni refe- 


rat przygotował na następny zjazd podobnie jak 


w r. b. referat o bursach*. 


Wreszcie z grupy, odnoszącej się do „Miesięczni- 
ka T. S. L.: 

„Walne zgromadzenie wzywa redakcyę „Miesię- 
osāika T. S. L“, aby uwazględniała bardziej, niż 
dotąd, na swoich łamach polski ruch pedago- 
giezny I oświatowy we wszystkich trzech za- 
borach, jak i na obczyźśnia* (Lwów — akad.). 

W dyskusyi zabierają głos delegaci: Ziołowski 
(Jasło), Sikorski (Lwów — technickie), Wasung (Ka- 
łasz), Frydel (Leszczyny), Sikora (Tarnów) — osta- 
tecznie wszystkie wnioskż nohwalono. ` 

Następuje referat prof. Ordyńskiego Imieniem 


komisy! ozyteiniano odczytowej. 


Porusza om długi azareg spraw, x których wiele 
jest przypomnieniem niewypołalonych dotychczas so- 
bowiązań, wyraźnych uchwał, kilka zaś środków o- 
Światowych na tem polu jest nowych, bądź też od- 
nowiomych. Referent przedstawia następujące wnioski: 

„Wale zgromadzonie wzywa Zarsądy Kół, aby 
zajęły się gorliwie zbadaniem swoich terenów ońwia- 
towych, celem zebrania materyałów do szeregu mo- 
nografij powiatów w Galicyi pod względem kulta- 
ralnym i oświatowym i opublikowanie tychże w „Mie- 
sięcznikn T, S. L.*, a to w celu wprowadzenia 
akcy! naszej na tory pianowe i wzmożenia tym spo- 
sobem naszych placówek ośwlatowych*, 

„Walne zgromadzenie wzywa Zarząd główny, aby 
w pobliżu większych ognisk kalturalaych, jak Kra- 
ków i Lwów, zainicyonował utworzenie po wsiach 
szeregu systematycznych wykładów naukowych, uję- 
tych w pewną formę, któreby stać się mogły sa- 
wiąskiem przyszłego, rzeczywistego uniwersytetu lu- 
dowego w całym kraju“. 

„Walne zgromadzenie uznając wielką doniosłość 
stworzenia bądź to utałych kursów, bądź sporadycz- 
nych wykładów i pogadanek po wslach, wzywa Ko- 
ła T. S. L. a) do planowego organizowania w swem 
łonie stala odówieżającej się grupy prelegentów ze 
świadomością cein działających; b) do wclągania 
i zainteresowania szerszych Kół inteligencyl i świa- 
tłych włościan sprawą oświatową w celu wyzyska- 
nia ich wykształcenia fachowego do pogadanek wiej- 
skich“, 

„Zgromadzenie walne uchwala rezolucyę, aby prsy 
urządzaniu odczytów starano się korzystać RA wsi, 
o ile możności, z miejscowych czynników inteli- 
gentnych, a mianowicie księdza, nauszyciela I dworu“. 

„Ze względu na piekącą potrzebę zajęcia się gor- 
liwie ludnością miejską, robotniczą i oświecenia jej 
dla podniesienia kulturalnego i moralnego i ekono- 
miocznego robotai«a polskiego, następnie se względu 
na potrzebę pozyskania klasy robotniozej dla spra- 
wy narodowej: Walne zgromadzenie poleca Zarzą- 
dowi głównemu popierać czytolnie miejskie, zwró- 
cić większą uwagę na nie, wreszcie rozdzielić pra- 
cę miejską od wiejskiej, zakładając Koła miejskie 
T S rg 

Dłagą dyskusyę wywołuje sprawa Kół włościań- 
skich — zabiera w niej głos kilkudziesięciu mow- 
ców — ostateczn'e uchwala się wniosek dra Ger- 


tlera: 


„Wzywa się Zarząd główny, aby nie zaprzesta- 


jąo zakładania Kół włościańskich tam, gdzie dla foh 


należytego fuakcyonowania jest już grunt przygoto: 
wany, dążył przedewazystklem do zakładania w ka- 
żdej polskiej wsi czytelni i wypożyczalni, których 
Zarząd bezpośredni wykomywaliby sami włościanie, 
lecz nadzór nad niemi sprawowałoby Koło miejsco- 
we, w którego okręgu się te Instytncye snajdnją*. 

Obrady zbliżają się już ku końcowi. Jeszcze re- 
terat 


komisy! dla zwalczania analfabetyzmu, 


której imieniem p. Pawlikiewios (Jarosław) 
przedkłada wnioski, by sam Zarząd główny (a nie 
Koła) postarał się u władz wojskowych o stałe se- 
zwolenie nz urządzanie w mlastach garnizonowyoch 
kursów dla analfabetów wojskowych, aby wydać 
wzorową czytankę, jako uzupełnienie elementarza 
dla samonków, aby wreszcie wszelkie podręczniki 
do tej nauki wydawać tylko w drodze rozpisania 
konkursu. Uchwalono. 


Komisya bursowa 


przes usta referenta swego, p. Surówki (Rudki), 
aprobuje w zupełności wywody, zawarte we wozo- 
rajszym rełeracie dra Wróblewskiego 1 jego walo- 
sek, Rozwinęła się interesująca dyskusya o szcze” 
gółach prowadzenia młodzieży w bursach. Przema. 
wiają na tem temat pp. Gruszecki | Strokowa. 
Wniosek uchwalono. 


Zakończenie zjazdu. 


W końcu posiedzenia przemawia delegat z Bako- 
winy, p. Olelmliraki, prosząc o opiekę T. S. L, 
nad tą zaniedbaną dzielnicą. 

Z lużaych wmlosków Zjazd ncohwala: 1) przesłać 
pozdrowienia ustępującemu s Zarządu głównego. s% po- 
wodu złego stamu zdrowia dr. Zdzisławowi Próchni- 
ckiemu; 2) polecić Kołom prenumerowanie elentery: 
okiego pisma „Przyszłość Ludu“. 

P. Natanson przedstawia olbrzymi rozrost 
sskoły Kościuszkowskiej w Białej. 

P. Pęokowaki saprasza na Rastępny Zjazd do 
Rzeszowa. 

Prezes dr Bandrowsk|! wygłasza końcowe 
przemówienie pożegnalne, imieniem miasta żegna 
uczestników Zjazdu poseł Tarnawski. 


Kronik. 
Kraków, 11 września. 


Nabożeństwo pamiątkowe. We środy dala 12 
b. m., jako w rocznicę zwycięstwa króla Jana III 
Sobieskiego pod Wiedniem, odbędzie się dziękozyn- 
ne nabożeństwo w katedrze nz Wawelu (w grobach 
królewskich) o godzinie 61/, rano. Komitet sapra- 
sza do jaknajliczniejszogo udziału. 


Ministrowie w Krakowie. Jak to wczoraj do- 
nieśliśmy, we czwartek przybywa do Krakowa mi- 
aister kolei, dr Derschatta. Program pobytu 
ministra w Krakowie jest następujący: Minister 
Dersohatta przyjedzie we ezwartek o godsinie 6 
minut 18 rane, powitamy na dworcu przes dyrek- 
tora kolei państwowej, radcą dworu Horoszkiewicza 
i grono urzędników ;dyrekcyi kolei. O godainie 8 
wyjedzie minister do Podgórza, ceiem zwiedzenia 
tamtejszych urządzeń kolejowych; po powrocie bę: 
dzle udzielał minister Derschatta w gmachu dyrek- 
eyi kolejowej audyenoyj władzom, korporscyom Oraz 
osobom prywatnym. Po śniadaniu, spożytem u dy- 
rektora kolei Horoszkiewieza, nastąpi zwiedzenie 
miasta, przyszem: jako fachbewy przewodnik czynny 
będzie radca dr Muczkowski, Nsstępnie odbędzie 
się obiad — wydany dla ministra przen gmi- 
nę miasta Krakowa w sali starego teatru. W piş- 
tek ramo odjedzie minister Derschatta w dalszą 
podróż po miastach Galicyi. 

Wleczorem dnia tego (w plątek 14 b. m.) prsy- 
będzie do Krakowa minister handlu, dr Forst, oe- 
lom zwiedzenia tutejszej dyrekoył budowy iróg 
wodnych, nadbrzeżnych ekspozytur i tutejszego biu- 
ra regulacyi Wisły, oo nastąpi w sobotę przed po- 
łudniem. W dniu tym zwiedzi też minister gmach 
Izby handlowo -przemysłowej, o godzinie 12 w po- 
łudnie udzielać będzie andyencyj w sali przyjęć 
w gmachu starostwa krakowskiego przy ulley Ba- 
sztowej. Po śniadaniu, spożytem u delegata, dra 
Fedorowicza, nastąpi zwiedzenie miasta ! kilku 
większych zakładów handlowo-przemysłowych w Kra- 
kowie, poczem obiad w sali starego teatru, wyda- 
ny dla ministra przez gminę. Wieczorem odjedzie 
minister dr Forst z powrotem do Wiednia. 

Losowanie sędziów przysięgłych na V, ostat- 
nią w tym roku, a rozpoczynającą się w listopa- 
dzie kadenoyę sądów przysięgłych, odbędzie się daia 
26 b. m. 

Frekwenoya w |. gimnazyum żeńskiem (al. 
Wolska) wykazuje, jak aam dyrekoya tego zakładu 
donosi, 198 uocsenie zapisanych na rok szkolny 
1906/7. W tej liczbie jest 40 uexzenic wyznania 
rzymsko-katolickiego. 

Slub. Dziś przed połndniem w kościele św. Pio- 
tra i Pawła odbył się ślub p. Maryana Bośniackie- 
go, urzędnika Tow. wzaj, ubezp., z p. Heleną Zgór- 
kówną. 

W sprawie pospolitego ruszenia. Magistrat 
miasta Krakowa, jako władsa polityczna I instan- 
cyl, wydała obwieszczenie o powinności meldowa- 
nia się obowiązanych do służenia w pospolitem ru- 
szoniu. Mianowicie na zasadzie ustawy z dnia 10 
maja 1894 r. o powlaności meldowania się obowią- 
zanych do służenia w pospolltem ruszeniu królestw 
i krajów w Radzie państwa reprezentowanych, x 
wyjątkiem Tyrolu i Vorarlbergu, ci obowiązani do 
służenia w pospolitem ruszeniu, którzy należeli do 
wojska, marynarki wojennej, obrony krajowej (ja- 
koteż do ich rezerw zasobowych), lub do Żandar- 
meryi, tudzież wszyscy inni do służenia w pospo- 
litem ruszeniu obowiązani, których na wypadek we- 
zwania pospolitego ruszenia przeznaczono do s2030- 
gólmych czynności służbowych i którsy w obrębie 
powyższego powiatu politycznego przebywają, mają 
se swoim paszportem pospolitego ruszenia lub z do- 
kumentem swego oddalenia z wojska zgłosić się w 
wydziale V magistratu w dniach 1, 2, 3, 4, 5, 6 
października 1906 r. w godzinach od 11 do 2 z 
południa. 

Małoletni turysta. Wozoraj na dworcu kelejo- 
wym przytrzymano jakiegoś małego chłopca, który 
wałęsał się na wiuzystkie strony, nie mogąc się 
zoryemtować, gdzie jest | gdzie się ma udać, Zapy- 
tamy przez agenta policyi, co jest za jeden i czego 
szuka, chłopak ów oświadczył, że nazywa się Mi- 
oha? Lewkowicz i przyjechał pociągiem pospiesznym 
z Przemyśla do Krakowa celem zwiedzenia miasta, 
o którem tyle piękmych rzeczy słyszał. Do Krako- 
wa przyjechał bez biletu, ukrywazy się w prze- 
dziale I klasy, korzystając x nieuwagi konduktora, 
Ponieważ w opowiadaniu tego małoletniego turysty 
odnoszących się do niego I jego rodziny było wiele 
sprzeczności, zatrzymano go w aresatąach policyj- 
nych do wyjaśnienia sprawy. 

O podpalenie. Wczoraj po południu skończyła 
się rozprawa karna przeciw Wojdłechowi Lendsie 
z Rybltw, obwinionemu o podpalenie gospodarstwa 
swej sąsiadki, Dzidowej. Po przeprowadzonej ros- 
prawie, w myśl wywodów obrońcy dra Marka, zę- 
dziowie przysięgli zaprzeczyli pytaniu co do winy 
Lendy, wobeo czego trybumał wydał wyrok uwal- 
miający i polecił Lendę wypuścić zaraz na wolność. 

Służący złodziejem. Przed kilku miesiącami 
przyjął właściciel piekarni pod firmą Jakób Beigel 
w Podgórza wyrobmika do rozmoszenia chieba, o 
którym nio jednak więcej nie wiedział, prócz tego, 
że mu na imię Jakób I że mieszka u stróża jedne” 
go s domów przy ul. Twardowskiego. Przedwozoraj 
jednak służący sbiegł i już się u swego chiebo- 
dawoy nie pokazał. Niedługo potem okazało się, Że 
pomysłowy roznosiciel chleba, korzystając s tego, 
że jego służbodawca nie zna jego nazwiska, pobrał 
od szeregu osób znaczniejsze kwoty, jako należy- 
tość za pobrane pieczywo i u całą sprzeniewierzoną 
kwotą ulotnił się; aby zaś uniknąć spotkania się 
s policyą, wyniósł się także s mieszkania. Pod- 
górska ekspozytura policy! wdrożyła za złodziejem 
śledztwo; piekarz zań zostamnid pociągnięty do od- 
powiedzialmości xa niestosowanie się do przepisu, 
nakasującego moldowanie służących u mlogo osób. 

Z Podgórza. Od szeregu lat już słychać, Że rząd 
zamierza przystąpić do budowy nowego gmachu na 
pomieszczenie tutejszego gimnazynm, jak dotąd je 
dnak, do budowy jeszcze mie przystąpiono, a czasby 
już był najwyższy ma to, gdyż obecne pomieszcze- 
mie ze względu ma rokrocznie wzrastającą liczbę 
nczniów jest coraz mniej odpowiednie, stosunki te 
zań ustawicznie się pogarszają. W dotychczasowym 
gmachu gimnazyałnym była aula na nabożeństwa. 
Wobec jednak wielkiego napływu uczniów musiano 
ją smieść i przerobić na dwie klasy. Nabożeń- 
stwa dla nozniów odbywały się wobec tego w ka- 
plicy Redemptorystów, zań od ubiegłej niedaieli 
odbywają się w nowo pońwięconym kościele. Gim. 
nazyum podgórskie należy do większych; w klasie 
pierwszej są trzy oddziały, każda zaś klasa wyżasa, 
prócz ósmej, ma po dwa oddziały. Wobee wielkiej 
liczby nesniów i wynikającej stąd ciasnoty byłoby 
bardzo pożądanem, by kompetentne czynnik! budo- 
wę tę przyspieszyły. Po wybudowaniu nowego gma- 
chu, w dotychczasowym budynku glmnazyalnym, 
stanowiącym własność miasta, pomieszczonz ma być 
jedna x tutejszych szkół ludowych. 

Przed kilku dniami wydaliła się z domu rodzi- 
ców w Łagiewnikach niejaka Karolina Wożnica, 
15 lat licząca i zniknęła bez śladu. Dziewczyna 
jest wzrostu średniego. o blond włosach, twarzy 
okrągłej; ubrans w różową spodnicę i biuskę 
w paski, na głowie ma chustkę koloru tabaczko- 
wego. Ktoby wiedział o zaglnionej, zechce sawia- 
domić o tem podgórską ekspozyturę policyl. 
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Z Wiollozki piszą nam: W dńłu 5 b. m. odbyło 
się tn ma dochód kościółka áw. Sebastyana popis 
muzyczny starszych uezennio znanej tutejszej szkoły 
mnzycznej p. A. Kroklewiczowej. Licznie sgroma: 
dzona publiczność z Żywem zająciem wysłuchała 
interesującego popisu, który w programie przyniósł 
utwory choralne, grę forteplanową i skrzypoową, 
oraz produkcye wokalne. Wśród występującego gro- 
na uczennic wyróżniało się kilka niepospollcle u- 
zdolnionych, których popisy były zaszczytnem świa: 
dectwem talentu i pracy zarówno uczennic, jak i 
nauczycielki. Największe zainteresowanie obudziły 
popisy panien Scheurlngówny, Dietsówny í skrzypka 
Stankiewicza. Czysty dochód x wieczoru wyniósł 
około 70 koron. 

Pożary w kraju. Piszą nam z Dobromila 
dnia 9 bæ: Od miesiąca żyją mieszkańcy Dobro- 
mila pod grozą pożarów. W cląga ostatnich kilka 
tygodni mieliśmy 7 wypadków pożarów, wybuchłych 
w porze wleczornej między godziną 9 a 11, każdo.- 
raxowo w innej części miasta, wyłącznie w stodo- 
łach napełnionych zbożem. W dniu wczorajszym 
znowu wybuchł ogień na przedmieściu w stodole 
Antoniego Wagnera, który przy silnym wietrze za- 
chodnim przerzucił się na dom tego samego gospo- 
darza i na stodołę I dom sąsiada Głeisiera, a sza- 
grażał całej kolonii zabudowanej gęsto. Szybkiej 
i energicznej obronie straży pożarnej ochotniczej 
m. Dobromila, sąsiedniej gminy Huoczka, straży po- 
żarnej wiejskiej gm. Lacko i straży pożarnej fa- 
brycznej zarządu salinarnego w Lacku zawdzlęczyć 
należy natychmiastowe szlokallsowanie pożaru i o- 
chromienie dalszych gospodarstw od uniszczenia, 
Zaznaczyć należy, Że straż ogniowa w Lacknu mio- 
dawno dopiero została zorganizowaną, a bardzo 
dzielnie wywiązała się ze swego zadania. We 
wszystkich 7 wypadkach należy przypościć, że ogleń 
podłożyła zbrodnicza ręka, która rozsyła ciągłe 
anonimy z grośbą dalszych podpalań. 

Z Bucnłiowa (Tarnopol) donoszą: Z niewyja- 
śnionej dotąd przyczyny wybuchł 2 bm. pożar w 
Bucniowie. Z powodu panującego uilnego wiatru, 
w krótkim czasie spłonęło 7 gospodarstw ax całą 
tegoroczną krescencyą. Szkoda znaczna w ozęści 
asoknrowana. Ofiarą strasznego żywiołu padł 15-ietni 
chłopiec służący u gospodarza Muzykl. W chwili 
wybuchu ognia spał on w oborze, w której saslo. 
siono później zwęglałe zwieki. 

Z Kosowej (Brzeżany) donoszą o pożarze, 
który nawiedził we wrześniu tnmtejsze miasteczko, 
Ogień wybuchł w zaułku, zamisszkanym przez ży- 
dów, przerzucił się następnie na południową połać 
rynku, z którą nporał się w przeciągu pół godziny. 
Od niej zapaliłs się wschodnia połać rynku, tak, 
iż w przeciągu godziny połowa rynku wraz so 
znajdującemi się a tyłu budynkami staia w morzu 
płomieni. Silny, właściwy jesiennej porze na Podolu 
wiatr, dmący w kierunku ognia, podsyca? jego siłę, 
tak, Iż o przerwaniu i umiejscowieniu ognia mowy 
być nie mogło. Wiatr dą? w kierunku kościoła 
rzym.-kat. Okoliczność jednak, iż kościół stol ma 
wolnym placu w pewnej odległości od wschodniej 
połaci rynku była powodem, iż ogleń na nim się 
zatrzymał, nie wyrządzając mu Żadnej szkody. 
Równocześnie koniec południowej połaci rynku, do- 
pslając się, zagrażał piebanii rzym.-kat. Energicsny 
ratunek i stare owooowe drzewa, okalające plebanię 
i tworzące naturalną ochronę, powstrzymały ogień 
w jego mlszcsącym pochodzie. Ogółem spaliło się 
70 domów. Przypuszczalna szkoda wynosi 800.000 
koron. Pomoc doraźna jest wobes tak strasznej 
klęski konieczna. 

Wagon pocztowy w płomieniach. Dnia 6 b. m. 
spalił się prawie doszczętnie w pobliżu stacyl Ne- 
polokontz na Bukowinie pocztowy wagon pakunko- 
wy pociągu, który wyszedł we Lwowie o godzinie 
9.20 przed południem. Spłonęło około 500 pakle- 
tów pocztowych, wysłanych przeważnie z Wiednia, 
Krakowa i krajów zachodnich do Bukowiny. Przy- 
osyny pożaru dotąd mie zbadano. 


Me świata. 


Z Warszawy. 

— „Warss. Dniewaik* donosi, iż dyrekter kan: 
colaryi generał-gubernatora warszawskiego, szambs- 
lan Jaczewski, wyjechał do Petersburga, aby x po- 
lecenia gen. gubernatora Sksłłona przedstawić pro- 
zesowi rady ministrów projekty wprowadzenia do 
Królestwa Polskiego samorządu ziemskiego i miej- 
skiego. 

— Wojennym gon.gubernatorem gubernii sio- 
dieckiej mianowany został genorał lejtnant Bykałow. 

— W aledzielę przed połndniem w restauracyi 
przy ulicy Chmielnej nieznani sprawcy zabili kil- 
koma wystrzałami, skierowanemi w głowę, policyan- 
ta z cyrkułu mokotowskiego. Przy tej sposobności 
zraniona została w głowę bnufetowa tej restau- 
racyl. 

Na miejsce wypadku pospleszyły patrole i sil- 
niejsze oddziały policyjne, poczem aresztowano o- 
koło 20 esób, znajdujących się przy tym wypadku 
w rostauraocyl. 

— Kronika bieżąca notuje jak zwykle cały sse- 
reg napadów rozbójniczych na ulicach Warszawy. 

Na niioy Chmielnej o godz. 12 w noey ograbio- 
no wodnego redzkcyi „Dzwonka Częstochowskiego *, 
przybyłego pociągiem kolei wiedeńskiej i zabrano 
mu 50 rubli. 

Przy ulłoy Skiermiewiekiej 4 bandyci zagrabili 
Aleksandrow! Elssmerowi, kasyerowi fabryki fra- 
nek 700 rubli, przeznaczone na wypłatę robotai- 
ków. 

Na ulicy Nowokroenmalnej trzech nieznajomych 
obrabowało o godz. 4 po południn kupea Pinkusa 
Stlickgolda i zabrało mu 300 rubli. 

Oprócz tego odbyły się nmieudałe napady bandy- 
tów ma prywatne osoby 1 mieszkanie przy ulicy 
Wielkiej Towarowej. 

— W sobotę trzej niewiadomi sprawcy saranili 
z rewolwerów stójkowego Pletraaka oras towarzy- 
szącego mu Żołnierza. 

Polłoyant 1 żołmierne odpowiedzieli strzałami, lecz 
nie trafńli żadnego s napadającysh, którzy też zdo- 
łali zbledz. 

Natomiast zbłąkana kula karabinowa położyła 
trupem na miejscu 70-letniego starea, Dawida 
Wolffa, który szedł przez ulicę Miedzianą. 

Aieksander Rembowski. Zmarły wezoraj w 
Warszawie historyk i publloysta 6. p. Aleksander 
Rumbowski urodził się w r. 1847 w Klonowie, w 
Kaliskiem. Po ukończenia szkoły średniej, studyo- 
wał prawo w Warszawie, a następnie maoki spole- 
ezne w Heidelbergu. W r, 1872 rozpoczął działal: 
ność literacką w zakresie nauk społecznych, oraz 
historycznych. Z prao jego wymienić należy: „O 
gminie, jej urządzeniu ! stosunku do pańjtwa* — 
(1872 r.), „Die polnische Agrargezetzgebung und 
Stadtgoemelndeordnang von 1791* — (Heldelberg: 
1872), „Publiczne gospodarstwo gminy“ („Niwa* 
1876), „Uwagi Md ustawą dla pmin wiejskich” 
(„Gazeta Sądowa* 1875), „Stanisław Leszczyński, 


€ najlepsze mydło „tylko W. Bracha z Tarnowa“ toaletowe, jedyny niezawodny środek przeciw wysypkę, 
wyrzutom. popękaniu i szorstkości rąk. Liszaje, piegi, plamy wątrobiane, czerwoność nosa, wągry, pryszcze, wszelkim 
łupiez z głowy itp. usuwa radykalnie, cena 1 mydełka 30 ct. do nabycia w wyłącznym Skład apt. „Sanitas Kraków, ol. Długa 16 
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jako statysta“ (1878 r.), „Sejm czteroletni Kalin- 
ki“ (Kraków 1884 r.), „Jan Ostroróg i jego me- 
moryał o naprawie rzecnypospolitej wobee historyi 
prawa i nauk! polityczoej* (1884), „Historya pra- 
wa wieczysto-czynszowego w gubermiach półnoenoa 
i połodniowo-zachodnich eesarstwa rosyjskiego" (r. 
1886), „Rokosu Zebrzydowskiego“ (1893), „Konfe- 
deracya w dawnem prawie“ (1893), „Historya pał- 
ku szwoleżerów' (1899). „Pisma“ 3 tomy (1900 
do 1906). 

Oprócz tego £. p. Rembowski zamieścił kilka prae 
w pismach fachowych, a w ostatnich latach był 
stałym współpracownikiem „Kuryera Warszawskie- 
go“ w dziale sprawozdań z dale? historycznych. — 
Od r. 1395 był członkiem-korespondentem Akademii 
umiejętności w Krakowie, przes długi sań czań xaj- 
mowa? urząd bibliotekarza księgoabiorów Krasiń- 
skich w Warszawie. 

Jako historyk é. p. Rembowski należał do bar- 
dzo gruatownych badaczy przeszłości aaszej. Zaw- 
sze sumionny | bezstronny w ońwietlanin faktów, 
odznaczał się trafnością sądu i spokojną oeoną sda- 
rzeń dziajowych. 

Marya Andrejewna Hurkowa, wdowa po gene- 
rał-gabsrnatorze warszawskim, umarła w Wioeasba- 
demie. W Warszawie pozostawiła po sobie pamięć 
największej nieprzyjaciółki społeczeństwa polskiego. 
Za jej to głównie namową, Hurko, jako generał- 
gubormator warszawsk| dopuszczał się największych 
uciskôw i szykan. 


Mianowania nauozyoiell przez Maolerz szxol- 
ną w Cleszynie. Zarząd Macierzy szkolnej nadał 
azereg posad, ogłoszonych konkursem. Zamianowani 
zostall: Kierownikiem 5-klasowej szkoły w Cieszy- 
nie p. Ignacy Smalec, dotychczasowy nauczycieł 
polskiej szko?y wydziałowej w Białej; nauczyciela- 
mi tej sskoły pp. Władysław Dornla i Beraard 
Kotula, tymozasowi nauczyciele tej szkoły, tu- 
dzież p. Tadeusz Wiśniowski, dotychozasowy 
kierownik sakoły polskiej w Polskiej Ostrawie; po- 
zady manczyciolek szkoły w Cieszynie nadał zarząd 
p. Maryi Falkeastelnównie, tudzież p. Maryi 
Majównie, tymczasowym nauczycielkom przy tej 
szkole. Posadę kierownika 3-kiasowej szkoły w Pol- 
skiej Ostrawie nadał zarząd p. Janowi Godło w- 
skiemu, dotychezasowemu kierownikowi szkoły 
w Cieszynie. posady saś nauczycieli przy tej szkole 
p. Erazmowi Falklewicoxzowi, dotychczasowemu 
nazczycielowi szkoły w Cieszynie i p. Wincentomu 
Słerakowskiemu, dotychozasowemu sanczycie- 
lowi szkoły w Leżajsku. Opróżnioną posadę mau- 
czyciela 2-klasowej szkoły w Niemieckiej Lntyni 
na Zbytkach otrzymał p. Edward Konopnicki, 
dotychozasowy mauczyciel w Polskiej Ostrawie. No- 
woutwerzoną posadę pray 3-klasowej szkole w Dzłeć- 
morowicach otraymał p. Jan Brun, dotychcaasowy 
nansayciel szkoły w Żywcu. Nanoczycielem 1-kiaso- 
wej szkoły w Boguminie - dworou samianowasy p. 
Jan Szuścik, dotychczasowy nauczyciel pablica- 
mej szkoły polskiej w Łazach. Posady nanozycielek 
oshronek nadał zaraąd Macierzy pp.: Maryi Mie- 
kiniance w nowopowstającej ochronce w Rych- 
wałdzie, p. Maryi Knapikównie w nowopowsta- 
lej ochronee w Polskiej Ostrawie, Helenie Orło- 
wej w utworzonym II oddziale ochronki w Michal- 
kowicach. 


Wianowania, Namiestnik przeniósł asystenta sanitarno- 
go dra Wincentego Wróblewskiego z Tarnowa do Zło- 
sowa. 


Monologists Artur Zawadzki urządzz w najbliższym 
Czasie artystyczne tonrneńć pó Galicy! ze swemi koma- 
dyami i humorystycznemi popisami. Odwiedzi on kolej- 
no Tarnów, Nowy Sącz, Jasło, Rzeszów | Przemyśl. Bę 
dxie to plerwaza wędrówka znanego artysty po prowin- 
eyi galicyjskiej. 

Z kaiaudarza. We środę 1% września: Waleryana m. 
i Gwidona w.; we ozwart k 18 września: Filipa Alex 
l Amata b. w.; w piątek 14 września: Podwyższenie 
Krzyża ów. 

Wschód nżośca 12 września o godzinłe 5 minut 18, z:- 
ohód o gods. 6 m, 01; długość godzin 13 m. 48, 

Z po e i oeboprwatoryam. Dnia 10 września ter 
metr doszedł od 18'6 do 312 O.: haromete opadał, wie- 
6sorem Kkaozął gię podnosić. 

Dnia 11 wrzośnia o gods. 7 rano stan Barometra 7498 
am., $ermomotra 14'0 C.; wiatr zachodni. 

Przepowiednia dla Galioyi xaskodniej ua 1! września: 
pochmurno, chwilami deszcz, dążność do polepszenia. 


B. Gabryelska, Krzyaztofory 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
uie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 
dwndziestomiesięczne. Inatrumenty używane od 
cen najniższych. 


E OW WEWERE 


Kronika lwowska. 


Lwów, 11 września. 


Wiadomości osobiste. Dyrektor poczty Jan Se- 
tferowiex powrócił a urlopn i objął nrzędowanie. 

Zjazd urzędników rad powiatowych odbył się 
w niedzielę we Lwowie. Przewodniczył poseł do 
Rady państwa p, Merunowicz, zastępen był p. Gór- 
ski a Grybowa. P. Meronowlsz przedstawił o ile 
wsrosła działalność rad powiatowych od pierwsaego 
zjasdu w lutym 1877 r. Daiś obrót rad powiato- 
wych wynosi 25 milionów koron, x czego tylko 3 
i pół proc. prsypada ma pobory uraędników. Rady 
powiatowe administrują obecnie majątkiem publicz- 
nym, wynoszącym 170 milionów kor. Ze wzrostem 
działalności rad powiatowych powiększyły się rów- 
nież agendy urzędników, którzy powinni obecnie 
zażądać zmian swych stosunków służbowych. Na- 
stępnie inni mówcy przedstawili szereg obszernie 
umotywowanych wniosków w sprawie astosnaku 
słażbowego urzędników, pragmatyki i iastrukoyi 
słażbowej, statutu emerytalnego | t. d. Uchwalono 
sprzeciwić się nkrajowienin urzędników rad powia- 
towych | sażądano wydania noweli do ustawy o 
reprezentacyi powiatowej, określającej teoretycznie 
i praktycznie kwalifikacye dla kandydatów na urzę- 
ników rad powiatowych, unormowania płac, utwo- 
raenia emerytury i anopatrzenia wdów | sierót. 
Komisyi wykonawezej pornczono wprowadzić uchwa- 
ły te w życie. W skład tej komisy! wybrano pp. 
Mernnowioza so Lwowa, Paula a Brzeżan, Kwiat- 
kowskiego z Przemyśla, Jabłońskiego a Mościsk, 
Rożyckiego a Dąbrowy, Stopczyńskiego a Wadowic 
I Kirschnera ze Stryja Następnie stosownie do re- 
ferato p. Paula s Brseżan, polecono komitetowi 
wykonawczemu przygotowanie odpowiednich wnio- 
sków w sprawie organizacji zawodowej urzędników 
Pad powiatowych i przedłożenie ich na najbliżsaym 
zjeżdzie. Polesono mu dalej wyjednanie w Towa- 
Tzystwie ubezpieczeń na Życie kredytu dla nrzędni- 
ków rad powiatowych, na podstawie polio życiowych 
Da równi s urzędnikami rządowymi. W końcu po- 
Tuczono wyjednanie w ministerstwie kolejowem ulg 
kolejowych dla urzędników rad powiatowych. 


MAGAZYN OBUWIA 
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Wyścig oyklistów. Nieszozęśliwy wypadek. {Do miasta przybył świeżo pułk kałużski i ar-|godz. 7 wieczorem kilku młodych ludzi 
Przez ubiegłe dwa dni świąt odbywały się we Lwo-|tylerya z Rembertowa. Najwięcej skle-|splądrowało i zrabowało laborato- 


wie wyścigi międzynarodowe cyklistów. Wy- 


ścigi te nie obsszły się bez wypadku, którego ofńia-| Warszawskiej, Prospektowej, Jatkowej i Pię- 
Generał-gnbernatorem gabernii siedle- go, położonego wprost cyrkułu policyjnego, w e- 


rą padły trzy osoby x publiczności. W piątem ści- 
ganiu się motorów I oyklistów, Wledeńczyk p. Ni- 
kodem, wyprzedziwszy sa motę p. Saybowicza, wje- 
eha? całą siłą pary na górny kraniec krzywizny, 
gdzie stały tłumy publiczności | uaezepił kołem z 
ogromną siłą o nogi ucznia II klasy gimn. Rapa- 
cklego i neznia III klasy Sobierańskiego. Nadto po- 
walił ma ziemię ucznia askoły wydsiałowej Wł 
Szypusza. Skręciwszy następnie gwałtownie motor, 
zwali? się sam rasom x maszyną na xiemię, Po 
wstała w tej chwili ogromna panika, która mogła 
była pociągnąć za sobą dalsze wypadki. Pabliezsość 
bowłem zeszła ma tor, na którym znajdowały się 
jesżoze trsy inme motory w pełnym biega. Reznl- 
tat wypadkn okazał się strasznym. U ucznia Rapa 
ckiego stwierdzono złamanie obu nóg, oraz ciężkie 
pokaleczoBie, u ucznia Sobierańskiego pęknięcie ko- 
ści w lewej modze, wreszale u trzeciej ofiary li- 
czne komtuzye lżejszej natury. Wszystkich pokale- 
czonych opatrzyli lekarze, posaem pogotowia ratum- 
kowe odwiozło Rapackiego do sapitala, Soblerań- 
skiego zaś do domu. Rapackiemu ałożono nogę i 
jest nadzieja, Że kalestwa nie będzie. Stan Sobie- 
rańskiego jest pomyślny. Jak twierdzi „Słowo Pol- 
skie”, nieszczęście wywołała część publiexności sa- 
ma, albowiem niezadowolona ze zwycięstwa Czecha 
(p. Nikedema), wyciągała laski w stronę kół jego 
motoru, gwłiadając przytem i obsypująe go wyawi- 
skami. Tasama publiczność schodziła x poza szkar- 
pu ma tor (a nie pomegły prośby i grożby nadaor- 
ców toru), pebająe się nawzajem ma dół po kray- 
wiśnie. 

Posa tem wyścigi były sajmujące. Wynik x ble- 
gów sobotnich zamieściliśmy w wczorajszym RU- 
merze. Niedzielne dały wynik następujący: W bie- 
gu I o przodownietwo (3000 m.) Pietscher był 
pierwsaym, Wutte drugim, Holly s Wiednia trze- 
oim, W biegu II na tandemach (2000 m.) pierwsi 
u mety stanęli Wiedeńczycy Piihrer I Holly, drugą 
parą byli Watte s Wiednia i Vratny x Pragi, a 
trzecią ButeBt i Hemdrich ae Lwowa. 

W wyścigu mz rowerach s prowadzeniem moto- 
rów i tamdemów (10.000 m.). Zwyciężył p. Kaim 
s Warszawy w 14 m, 30) s, drugim był w 14 m. 
50 a. p. Holly (który ma olimpijskich igrzyskach 
w Atenach wziął nagrodę), a trzecim w 16 m. 15 
letai uczeń gimnazyalny ae Lwowa, Michałowicz. 

Nsjbardziej zajmującym był wyścig motorów na 
25 kiiom. do którego stanęli pp. Müller a Norym- 
bergi, Dsierzowicz z Warszawy, Szybowiez z Prse- 
mysla i Boraemski ze Lwowa. Zwyciężył z brawu 
rą l bez natężenta p. Szybowicz, który zrobił 621/, 
okrążeń w 23 m. 2 s, drugim był p. Miilier (24 
m. 15*/, =); p. Dzierzewiczowi zepsuł się motor, 
po 10 m. wsiadł znowu na naprawiony motor i 
wsią? trzecią nagrodę, a p. Borzemski, któremu po 
40 okrążeniach motor się sepsuł, otrzymał modal 
pamiątkowy. 

Mistrzowstwo toru L. K., M. C. (4000 m.) do- 
stało się p. Piihrerowi a Wiednia, który otrzymał 
tytuł mistrza na r. 1906/7 (dotychczas był mi- 
strzem p. Pintscher), duży słoty medal oraz szarfę. 

Do wyścigu a wyrównaniem na rowerach (1200 
m. 3 medale) stanęło jedenastn. Zwyciążył p. Päh- 
ror w l m. 39 s., drugim by? p. Pintscher (1 m. 
39 1/, s), a trzecim nuezeń Michałowicz. Wyścigi 
międzynarodowe zakończył match międay 9 najle- 
pszymi jeźdźeami x dwóch dni wyścigów (800 m., 
nagroda honorowa), tj. pp. Pibrerem a Pintnche- 
rem. Plerwszy zwyciężył. i 

Lokau! piekarzy lwowskich sakończył się. Maj- 
strowie przyjęli warunki strajkujących ozeladników; 
podwyższono im płacę. 

Pod zarzutem fałszerstwa weksii uwięziono 
we Lwowie niejakiego Jullana Bekiesza i Wilhel- 
ma Zbiersklego, b. lużyniera. 

Samobójstwo agenta poilcyj. Agent polleyi 
lwowskiej Jan Fischer strzelił onegdaj do siebie i 
zranił się ciężko. Przyczyną była choroba. Ciężko 
rannego odwieziono do szpitala. 


Repertkar testru iwowskiego 

We środę „W małym domku“, 

We ozwazrtek „Orfeusz w piekle". 

W piątek „W małym domku“. 

W scbotę po południu „Sluby panieńskie", wieczór 
„Balka“. 


Pogrom w Siedlcach. 


W chwili zamknięcia dziennika otrzymujemy 
z Warszawy korespondencyę, noszącą datę z 
poniedziałku, 10 b. m., godz. 9 wieczorem. Ko- 
respondent nasz (U. Z.) podaje o pogromie w 
Siedlcach następnjące informacye, najwidoczniej 
ustalone na podstawie ostatnich, przez niego 
zebranych wiadomości: 

W sobotę wieczorem do przeciągających mia- 
stem patroli: dragońskiego na ulicy Warszaw- 
skiej, a pieszego na ulicy Jatkowej w Siedl- 
cach niewiadomi sprawcy dali strzały po- 
dobno z dachów domów. Raniono dwóch 
piechnrów i zabito konia pod dragonem. W oj- 
sko odpowiedziało salwą. Rozpoczęły 
się rewizye po domach, a w godzinę potem na 
ulicy Jatkowej wyrósł jak z pod ziemi tłum, 
przeważnie — jak się okazało — złożony z re- 
zerwistów, będących na dworcu kolejowym, i 
rzucił się na sklepy kolonialne żydowskie, nie 
oszczędzając mieszkań prywatnych. 

Huk strzałów, krzyk bitych i zabi- 
janych, trzask łamanych odrzwii o- 
kien rozległ się w różnych dzielnicach miasta, 
Ludność zaczęła pierzchać, unosząc życie, chro- 
niąc się na dworzec kolejowy. Niebawem je- 
dnak dostęp na dworzec został wstrzymany kor- 
donami wojskowemi, które nie wypuszczały z 
miasta nikogo, podobnie jak w Białymstoku. — 
Pogrom trwał. Po północy przybyła z Białej 
Siedleckiej artylerya, ustawiła armaty na ulicy 
Warszawskiej. Przybył również pułk dragoński 
z Nowomińska. Piechota zaczęła ostrzeliwać do- 
my w różnych punktach miasta. Pogrom maso- 
wy chwilowo przycichł, ale pojedyncze łupieże 
i strzały nie ustawały. 

Drugiego dnia miasto miało wy- 
gląd wymarłego. Kto nie zdążył uciec na 
wieś, zamykał się w domu, gdyż komunikacyę 
kolejową zupełnie przerwano. W mieście 
wybuchnęło kilka pożarów, które trwa- 
ja, gdyż straż ogniowa nie może działać. O go- 


pów i mieszkań prywatnych zrabowano na ul. 


knej. 


ckiej był świeżo mianowany naczelnik 13 dy- 


wizyi jazdy, generał-lejtnant Sykałow. 


rynm chemiczne Bila. 

Rostów nad Donem. Do sklepu monopolowe- 
(szło trzech ludzi uzbrojonych i gro- 
|żąc rawolwerami, zrabowało kasę, poczem 


Dziś po południu otrzymaliśmy następujące uciekło. 


telegramy: 
(Teiegr. „N. Reformy“ z 11 września.) 


Kontrrewelucya. 


Siedioe. Pogrom, który rozpoczął się w so- 
botę, trwał wozoraj dalej. Miasto odcięte od 
miasta, gdyż władze nikogo z jego obrębu nie 
wypuszczają. Wojska ostrzeliwują domy, z któ- 
rych padły strzały do patroli. Ogółem dano do- 
tychczas ośm salw armatnioh. Llozba zabitych 
przekracza 200. 

W mieście okropna panika. Mnóstwo skle- 
pów rozbitych; ten sam los spotkał także re- 
stauracyę „Victoria“. Akoya rządu ma chara- 
ma kontrrewoluoyi z tendencyą antlżydow- 
ską. 
Petersburg. Wedle prywatnych doniesień 
dzienników z Siedlec rozruchy i pogromy 
trwają tam dalej. 

„Birż. Wied.* donosi, że wybuch pogromu 
spowodowany został rzekomo tem, że żydzi 
rzucili bembę na policmajstra. 

Liczba zabitych | rannych wynosi rzekomo 
500. Żydom zakazano (!) opuszczać miasto. — 
Podpalania i rabunki żydowskich sklepów 
trwają dalej. 


Ządanie gubernatora. 


Berlin. Z Siedlec telegrafnją: Gdy deputacya 
żydowska pod przewodnictwem adwokata Su- 
derlanda przybyła dziś do gnbernatora W oł- 
żyna, aby prosić go o wstrzymanie pogromu, 
ten w pierwszej chwili nie chciał jej wca- 
le przyjąć. W końcu oświadczył, że żąda 
gwarancji, iż wszyscy rewolucyoniści 
wśród żydów będą wydani władzom. Po- 
nieważ warunku tego spełnić nie chciano, 0- 
strzeliwanie domów trwa dalej. 


inne szczegóły pogremu. 


Berlin. Do „Voss. Ztg* donoszą o pogromie 
w Siedlcach: Pogrom był najwidoczniej z 
dawna przygotowany. W napadach na 
żydów brały udział obok żołnierzy bandy ob- 
cych, jak słychać rezerwistów i urlop- 
ników wojskowych. Żołnierze sprzeda- 
wali na ulicach zupełnie otwarcie zrabowa- 
ne rzeczy za bezcen. Przed wszystkiemi 
mieszkaniami chrześcijan wywieszono obrazy 
świętych. 

Komendant wojska nie pozwala żydom opu- 
szczać miasta, pozwolenie takie otrzymało tyl- 
ko kilku chrześcijan. Zołnierze znę- 
cają się nad aresztowanymi w naj- 
okrutniejszy sposób. Mówią tu, że po- 
grom jest aktem zemsty wojska, za re- 
wolucyjny ruch wśród żydów. 


D O ORO DEEPER 


L Rosi i zaboru rosyjskiego. 


Równocześnie z wieściami z Siedlec nade- 
szła dziś wiadomość o nowych rozruchach w Ży- 
rardowie. I tam terror rządowy święcił dzi- 
kie orgie. Te bezprzykładne gwałty władz ro- 
syjskich, te rzezie własnych poddanych są naj- 
wymowniejszą ilastracyą do zapewnień obecne- 
go rządu, że będzie umiał pogodzić energię 
w zwalczania rewolncyi — z dążnościami i re- 
formami liberalnemi! Nie dziw też, że w ca- 
łem państwie wzmaga się znów także terror 
czerwony i anarchia. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 11 września.) 


Bomba w Zyrardowie. 

Warszawa. Wczoraj o godz. 6 wieczór rzu- 
cono w Żyrardowie bomby. Jedna eksplodowała 
w Rynku, druga w jednym z budynków fa- 
brycznych. Dziewięciu urzędników policyjnych 
zostało zranionyob. Wojsko dało salwę, przy- 
ozem 40 osób zostało bądź zahltych, bądź 
zranionyoch. 


+ 


> $ 
Rząd wobec kadetów. 


Petersburg. Zjazd kadetów prawdo- 
podobnie nie otrzyma zezwolenia, 
odbędzie się w Helsingforsie, gdyż 
rząd patrzy na kadetów, jako na stronni- 
ctwo, nie liczące się z żadnem pra- 
w 6 m. 


Prześladewaoie byłych posłów. 

Charków. Byłego posła do Damy Iwanickiego 
zmuszono do opnszczenia granic gu- 
bernii charkowskiej. Cym 

Kursk. Sędzia śledczy do spraw ważniejszych 
aresztował b. posła do Dumy państwowej, Sza- 
posznikowa, oskarżonego z mocy art. 129 ust. 
karnej. 

Petersburg. Na zasadzie ustawy o wyborach 
do Dumy państwowej udzielono dymisyi 
prof Łokotowi. 


Komendant eskadry. 


Petersburg. Kapitan Essen, b. komendant 
okrętu „Sebastopol“ podczas wojny rosyjsko- 
japońskiej, został zamianowany komendan- 
tem eskadry w Libawie. 


Napady na żandarmów i policyę. 


Sosnowieo. W Będzinie zabito z re 
wolweru podoficera żandarmów. — 
Dwóch strzelającycych aciekło. 

Petersburg. W nocy na stacyi w Lubanin 
ciężko zraniono pięciu strzałami z rewol- 
weru podofieera żandarmeryi Kuca. 
Zygmach ten jest w związku z aresztowaniem 
agitatorów w Lubaniu. Aresztowano w tej spra- 
wie trzech mężczyzn i jednę kobietę. 

Rostów. W nocy zabito strażnika. Zabójcy 
umknęli. 

Ryga. Koło teatru miejskiego ktoś strzelił 
wozora| wieczcrem do żołnierzy, którzy odpo- 
wiedzieli ogniem. Pięć osób zranionych. Wśród 
publiczności powstała panika. 

Władykaukaz. W nocy w środku miasta na- 


dzinie 4 po południn w niedzielę wszczęłyjpaądnięto na dwóch policyantów. Je- 


się na nowo rozruchy przy akompania- 
mencie strzałów wojskowych. Liczba ofiar ol- 
brzymia. Na niektórych ulicach leżą 
ranni, gdyż pomoc lekarska utru- 
dniona. Wojsko nie puszcza nikogo. 


obuwia na sposób amerykański 


przy ulicy Zwierzynieckiej L. 4. 


męskiego, damskiego i wielki wyrób 


den z nich ciężko raniony, drugi kontuzyo- 
nowany. 


Rabunki. 
Petersburg. Wczoraj na placu Kazańskim o 


Charków. Siedmiu uzbrojonych Indzi ogra- 
biło zarząd powiatu żmijewskiego. 

Melitopol. Uzbrojeni rabnsie zrabowali 
iz kasy Tow. kredytowego w Konstantynowie 
|5500 rubli i umknęli. 

Władykaukaz. W nocy nieznani ludzie napa- 
dli na A Aae p i zranili wartownika. 
Nadbiegła kompania piechoty i zmusiła napast- 


| ników do odwrotu. 
Rusk. W osadzie Pereczynica zabito leśnika |= 


Petrowa i ograbiono monopol. Złoczyńcy 
umkneli. 


Zaburzenia i zamachy. 


Kostroma. Trzech ludzi nieznanych napa- 
dło na kasyera fabryki zołobowskiej 
który niósł 12.000 rubli dla wypłaty robo- 
tnikom. Zrabowali te pieniądze i uciekli 
do lasu. 

Saratow. Wczoraj w Kamyszynie tłnm, ko- 
rzystając z nieobecności wojska, nsiłował nwol- 
nić więźniów, prowadzonych na dworzec kole- 
jowy. Zaczęły się zaburzenia. Uszkodzono tele- 
graf i telefon. 

Petersburg. O godzinie i po południn przy 
ulicy Jamskiej pchnięciem noża zabito 
inżyniera Fedorowa. Ścigany:jeden z za- 
bójców wyskoczył z dorożki i uciekl a drugie- 
go schwytano. Odmówił on wyjaśnienia przy- 
czyn zabójstwa. 

Juzówka. W kopalniach Towarzystwa fran- 
cuskiago aresztowano b. urzędnika biura, który 
przypadkowo upnścił bombę ispo: 
wodował wybuch. 


Falefanierze | telegral czne 
wiadomości „N. Reformy" 


z dnia 11 września 


Wiedeń. Cesarz wyjechał dziś o godzinie 8 
rano do [schlu. 


Komitet centralny. 


Lwów. Centralny komitet przyjął do zatwier- 
dzającej wiadomości kandydaturę dra Henryka 
Koliszera i wzywa wyborców z miast Bro- 
dy—Złoczów, aby przy uzupełniającym wyborze 
posła do Rady państwa, rozpisanym na d. 14 
b. m, na niego solidarnie swe głosy oddali. 


Sprawa reformy wyborczej. 

Wiedeń. Komisya dia reformy wyborczej 
zbiera się jutro. Na porządku dziennym 
znajduje się kwestya rozdziału manda- 
tów dla Czech i Moraw. Ponieważ jednak 
posłowie z tych krajów nie przedstawili jeszcze 
rządowi swoich propozycyj, przeto ruzprawy 
nad tym punktem zostaną odłożone i komi- 
sya przystąpi do obrad nad $ 7. Paragraf ter 
omawia system wyborów, a mianowicie 
powszechne, równe, tajne i bezpośrednie prawo 
głosowania. Otóż przy tej sposobności z łona 
konserwatystów zgłoszony będzie wniosek 0 za- 
prowadzenie systemu pluralnego, a mia- 
nowicie w tym kierunku, aby właściciele wiel- 
kiej własności, jeżeli prowadzą samoistne go- 
spodarstwo, otrzymali drngi głos. Jak „N. 
Fr. Presse“ twierdzi, za wnioskiem tym oświad- 
czą się obie grapy konserwatywne, centrum i 
Koło polskie(!), większość komisyi 
jednak wniosek ten stanowezo od- 
rznci. 

W każdym razie dyskusya będzie długa i 
potrwa prawdopodołtnie aż do obrad pełnej 
Izby. W $ 7 znajduje się także sprawa osie- 
dlenia. Otóż partya chrześcijańsko-gocyalna (an- 
tisemici) zażąda dłuższego czasu osiedlenia, 
niż to rząd proponuje. Dotąd jednak taki wnio- 
sek nie ma widoków przyjęcia. 

Posiedzenia komisyi dia reformy wyborczej 
odbywać się będą 5 razy tygodniowo. 

Wiedeń. Posłowie niemieccy z Moraw odbyli 
dziś naradę w sprawie podziału okręgów dla 
Moraw. 


Narady Stareczechów. 


Wiedeń. Komitet wykonawczy partyi staro- 
czeskiej zwołał ua niedzielę zgromadzenie, na 
którem toczyć się mają obrady uad sprawą 
koncentracyi stronnictw czeskich, 
nad reformą wyborczą i sprawą zbra- 
tania się Czechów z Węgrami. 


Przeciwko strajkom. 

Wiedeń. Strajk robotników szklarskich roz- 
szerza się. Gdy pewien członek komitetu straj- 
kowego chciał nadać depeszę do kilku przemy- 
słowych miast czeskich z wezwaniem, ażeby 
stamtąd nie przybywali inni robotnicy, nrząd 
telegraficzny depeszy tej przyjąć nie 
chciał, jako podburzającej rzekomo do gwał- 
tów i strajków. 


Czesi i Węgrzy. 

Berlin. „Tagliche Rundschau* zamieszcza roz- 
mowę jednego z redaktorów swoich z prywa- 
tnym sekretarzem węgierskiego premiera dra 
Wekerlego. Powiedział on, że akcya zbliże- 
nia się czesko-węgierskiego nie jest 
wcale oficyainą; prowadzą ją zupełnie prywa- 
tnie niespokojni i ambitni politycy. 
Partya niezawisłości nie ma z tem nie wspól- 
nego. 


Apponyi o Banku austro-węgierskim. 


Budapeszt. O ostatniem zgromadzeniu wybor- | w 


ców, zwołanem przez hr. Appvnyego, dono- 
szą jeszcze, że na zapytanie. co stanie się 
z Bankiem anstro-węgierskim, Apponyi odpo- 
wiedział: I ta sprawa zostanie zała- 
twioną rychlej, niż panowie przypuszcza- 
cie. 


Powrót Sokołów. 


Rjeka: (Węgierskie Biuro korespondencyjne). 
Wczoraj o godzinie 8 wieczór przybyło tu 230 
Sokołów powracających z Czarnogóry i Dalma- 
cyi pod przewodnictwem dra Szainera. Sekre- 
tarz gubernatora baron Vilanyi przyjął ich 
i oświadczył, że ubolewa, iż jakkolwiek władze 
zawsze mają na oku gościnność, tym razem 


Hr 206 S 


przecież w interesie spokoju w mieście i dla 
bezpieczeństwa Sokołów jest zmuszony przy- 
jąć ich z pegotowiem wojskowem. — 
Równocześnie prosił Sokołów, aby wsiedli do 
wagonów, przygotowanych jaż w porcie, i stam- 
tąd odjechali dalej. Imieniem Sokołów 
dziękował Szainer i prosił barona Viłanyego, 
aby wyraził gubernatorowi i władzom podzięko- 
wanie i pozdrowienie od Sokołów, poczem So- 
koli udali sią w dalszą drogę. 


Rekowania z Serbią, 

Wiedeń. Słychać, że dziś nadeszła od rządu 
serbskiego odpowiedź na notę rządu austro-wę- 
gierskiego Rokowania handlowe z Ber- 
bią rozpoczną się wkrótce, 


Odpowiedzialny redaktor i uira 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
sedakoyi). 


F 


Za duszę 6. p. 


EDMUNDA PARENSKIEGO 


emer. radcy sądu, zmarłego w Jaśle 9 sierp- 
nia b. r., odprawione będą 


Msze święte 


we czwartek 13 września o godz. 10 rano 
w kościele 00. Kapucynów. 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
naszego najnkochańszego męża i ojca i okazali 
tyle szczerego współczucia składamy serdeczne 
podziękowania. 


Józefa Gawełkiewiczowa z rodziną. 
Mieczysiaw Horbowski 


profesor śpiewu solowego krakowskiego konser- 
watoryum, mieszka obecnie 


ulica Lubicz, 2, parter, 
przyjmuje od godzin: 3 do 4 po południu 


Szkoła malarstwa dla kobiet 


S. Rapackiego i L. Stroynowskiego 
W Krakowie, ulica Gołębia, L. 14. 
Lekcye rozpoczną się 1 października. 
Wpisy i informacye na miejscu od godz. 5—6 
po południu. 3860 2 5 


Okulista Dr A. Langie 
powrócił, 3805 3 6 
Ordynuje: ullca Sławkowska, L. 31. 


Fizykalno-dyetetyczna lecznica 
Dra Tarnawskiego 


w Kossowie (stacya koiejowa Zabłotów) 


otwarta od 1 maja do końca października. — 
Nowa łazienka wzorowa i hala gimnastyczna. 
1826 15 15 


Skład fortepianów i pianin 
nowych i przegranych, sprzedaja i wypożycza 
instramenta za gotówkę i na raty (nawt na 
21) najtaniej. Z. Raba. 

3759 40 „ Ulica św. Jana, L. 13. 


Badeńskie apr 


Winogrona kuracyjne 
I funt I6 centów 
oodziennie świeże 
w handlu 3887 


Jakóba Friedekera 


Kraków, Plac Szczepański, 9. 


Kursa teiegraficzna. 


Więżeż, 11 wrzośnia, 
Akcy aus 6 Zakíiade kreżywwwage 66935 
e 


koye kolei sram ką tg 874'95. dka 
Akoyę kole północnej 56550 (5690), AkcyG kolel osę: ziowię 
skiej 680—. Alkcye Apiay 598'—, Akey Kima turany; 
G86*—. Aakoyu Praskiegc Towarzystwa żelaxnego 2690'—, 
Akcye Febryki bron! 676—, Akoys Tureckia ry"oniow: 
40850. Akcye Galicyjskiego Karpackiego Towc:srsiws 
naiiowago 697--. Obligacye węgierskie lndemninacyjni 
9450, Renia majowa 9915. Renta koronowa austryack: 
9996. Renta ronowa węgłeraka 94:60 66 1. Listy 
Towarzystwa kredytowego 98°76. 4%, Listy 
Banke bipoisomnego A L 4'/,9/, Baska kipotw 

100:60. 6'/, Listy Banke hipoteezneg: 
LYA Banka krajowego 99'560. 4'/,*/, Listy Baak: 
krajowego 101'50. 5%, komanalns czligncye Banku kre 
jow. ——, 6%, galicyjskie okligacyt propitacyjne 
$ir40, 40, gallcyjska pożycuka krajowa z 1898 z. 97-45, 
4*/, Pożyczka miasta Lwowe 96*50. Losy lurockie 161 86. 
Marki 117-89. Ruble 268-—. 

Cukier 21*50—91'60 (91-80—8170). Nafta i spirytus 
niezmienione. 

Usposobienie na niższą zagranicę osłabione. 


Cennik izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie 
s 11 września (gods. 1 w. połałnie). 

L Walaty, płnoą igaj: 

Rabia paplerówe dak 5 oc BAR — 258 — 
arki niomiookie . . . « : « » « » : 117 — 117 bo 
Franki papierowe . . . «. « « « « » » 86 10 95 s0 
Dwadziestotraunkówki w złocie 19 06 1% 16 

iL Listy zastawne, 

4*/, Listy sastawne prem. Banku bipot. 111 — 118 — 
du, dny sastawaę Baiia Bipot. . 100 06 101 SR 
aj, [| » a m «a . 98 36 »9 25 
4'/,*/, Listy zastawne Banku krajowego 100 50 101 50 
4%, s O z) s DS 25 99 26 
5'/, Listy sast, gai. Tow. kred. siem. nieok, 99 95 — — 
<% , AM u 5a „ 4l-lem. 98 — — — 
eh B . . "a „ 56-lotn. 98 26 99 95 
Ni, Dbligacyc : pałyazki. 
p°, Galicyjskie obiigacya propinacyjne . 9% -- 100 —- 
4'/, Pokyczka krajowa z r. 1898 . . . 97 25 8 46 
4*/, Pożyczka miasta Lwowa . . . . „ 86 — 97 -- 


UW 


PATA miasta Lwowa , . . . . 
5*/, Obligacye 


komunalne Banku, kraj. . 


Pierwuza Społka Krakowsk> grecs w utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą elegancyą 


według najnowszego fasonu — Przyjmuje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju ı wykonuje takowe na czas oznaczony z największą 
dokładnością, ręcząc za icn trwałość, po cenach przystępnych. — Posiadając dłuższa i wyższe wykształcenie fachowe, zapewnia, że będzie 


raczy. — Polecając się łaskawym względom 


kreśli sig za firmą 


jej staraniem z największą skrapulatnością zadość uczynić wszelkim wymaganiom P, T, Publiczności, która ją swem zaufaniem zaszczycić 


Walenty Korta 


+ Nr 206. 
udziela lekcyj zbio- 


Francuzka rowych za 4 K. — 


Ul. Smoleńska 22, I p. 3908 1 3 


Podsję do wiadomości Rodziców, że z po- 
czątkiem bieżącego roku szkoł. otwieram przy 
pryw. seminaryam nanozycielskiem 


kurs przygotowawczy 


dia panien, które dla braku odpowiedniego 
wieku lub przygotowania nie mogą wstąpić 
do seminaryum. 
Do klasy I. Szkoły ćwiczeń przyjmuję 
dzieci od lat 6 za opłatą 6 koron miesięcznie. 
Godzizy nauki od 9 do 12 przed południem. 
Wpisy na kurs przygotowawczy i do szkoły 
ćwioseń trwają do 20 b. m. 


Sebalda Miinnichowa 
Staruwiślna 18, Il p. 


Zdolny froter 


zapuszcza, pokostuje, lakieruje posadzki, 
czyści okna, przyjmuje gruntowne sprzą- 
tanie raz w tygodniu lub podłag życze- 
nia, po cenach bardzo przystępnych. 
Józef Czaj, Rynek Kleparski 10, I p, 
n krawcowej Lelek. 3900 1 8 


PALARNIA KAWY 
pore Ark poleca częściowe 
ARA RAW sar mamai 


Rawy palonej 


3896 1 6 


najnowszym 

i najlepszym spo- 

sobom na pomot 

Q i: mj „Rup Mir” 
ARK po esnash 
| al e zajwiewzoh 

M. JAWORNICKI. 

2848 155 0 


Winogrona kuracyjne 


i węgierskie, jabłka, gruszki tyrolskie 
i krajowe, śliwki prawdziwe węgierki, 
oraz wszelkie delikatesy, poleca 


handel kolenialny delikatesów 


owaców południowych i krajowych, 
wielki skład cukrów, ciast, czekolady 
oraz artykułów mącznych 


Józefa Chiciaka 


przedtem 
Antoni Siekacz 
Kraków Szewska 1. 2, 


wysyłki na prowincyę staranne i od 
wrotne, 8869 1 2 


Magazyn i pracownia robót ręcznych 
pod firmą 
SABINA KNÓBEL 
przy nlioy Grodzkiej I. 35, I piętro, 
poszukuje zdelnych panien do haftu, ja- 
koteż panieuki do praktyki. 38898 1 6 
Salę wynajmuje Tow. Eleuterya. 

Warunki n skarbnika p. St. 


Reina, sklep Armatysa, Rynek 22.4 
8910 1 5 s 


w Rynku gł. |. 17, II pię- 
tro, na odczyty i zebrania, 


Ogłoszenie. 


Niniejszem podaje się do wiadomości, 
iż Walne Zgromadzenie członków „To- 
warzystwa kredytowego", stow. zarej. 
z ogr. odp. w Krzeszowicach odbędzie 
sią 16 września 1906 w lokalu Towa- 
rzystwa, i zaprasza się na nie wszyst- 
kich członków. 

Porządek dzienny : 
1) Zmiana i uzapełnienia statutu; 
2) wybór uzupełniający 1 członka Ba- 
dy nadzorczej; 
3) wnioski członków. 
8893 


Dyrekcya. 


Ucznia 
do praktyki w sklepie i w pracowni 
posznknje skład futer P. BOUFFAL 


dawniej A. Armatys i Sp., „Kraków, 
Rynek L 22. 390913 


- Osoba inteligentna 


starsza, z powodu. że jest samą, przyjmie dwóch 
albo trzech noznłów z niższego gimnazyum, 
albo panienki. Mieszkanie suche, słoneczne. 
Ul św. Anny l. 9, Ip. Stróż wskaże. 3897183 


owieży miód pszczelny lipcowy 


deserowy, patokę, wysyła w K kg. blaszankach 
po 6 koron z opłatą poozty i blaszanki, — 
Dla pp. kupców na żądanie w baczkach od 
100 do 200 ks koleją. — Zarząd dób? | pasiek 
Zygmunta Lityńskiego w Siemikowcach, poczta 
Slamikowes. 3464 19 25 


A propos! 

LJ 

Czy masz Pan(i) łapież i czy wy- 

padają Panu (i) włosy? Jeżeli, to spro- 
buj Pan(i) słynnego w świecie 


ulubionego Rumu Bay 
Bergmanna | Sp. w Djeczynie n. Ł. 
dawniej Bergmanna  uryginalnego 
JShampoing Bay-Ruma (znak 3 gór- 
nicy). Przekona się Pan(i) szybko 
o nadzwyczajnym skutka tej wody 
do włosów. = 
Doztać można wo flascksch po 2 K 
w Krakowie: apt. K. Wiszniewskiego, 
ul. Floryańska, drog. Reima i Ski, 
Rynek gł, Romana Drobnera, płac 
Szczepański, Maur. Kreislera, Grodz- 
ka, fryz. M. Figla, Rynek gt, J. No- 
waka, Rynek gł., Z. Lamensdorfa. 
K. Goldmanna, Grodzka. 1226 27 20 


GIMNASTYCZNYM 
Jadwigi Mayówny 


ul. św. Tomasza 18, I. p., 


rozpoczyna się z dniem 13-go b. m. gi- 
mnastyka lecznicza i wpisy na gimna- 
stykę zbiorową, zdrowotną między 3—5 


Polak, z wykształceniem akademickiem pra- 
skiem, udzieia jako specyalneści gruntownie 
nauki jęsyka niemłeckiego podług metody pru- 
skiej. Wymowa „Hochdentsch*. Nauka zbioro- 
wa | oddzielna. Honoraryum niskie i dogodne. 
Na żądanie nauka jęz.: francuskiego, augieł- 


Zgłoszenia przyjmaje się ul. Długa 17, H, 
ne prawo. 3894 1 8 


w Wiśle, na Śląsku austryackim, pierwsza po 
prawej stronie gościńca, piętrowa, z wieżycz- 
kami. 

Pokoje wysokie, suche, słoneczne, wygodnie 
urządzone, z piecami kaflowymi, sprężynowymi 
łóżkami, licznemi werandami i dużym tara- 
sem. Wodociągi. ogród spacerowy, 
ogrzewana do użytku gości. 

Pokój z całym utrzymaniem, pościelą, świe- 
tłem i usługą, od 6 kor. dziennie w zwyż, za- 
leżnie od wielkości pokoju. 
i zdrowa. 

Bliższych azczegółów udziela odwrotną pocztą 
właścicieika posesyi Helena Kiełozewska, 
przez Ustroń, w Wiśle, willa „Placówka“. 


Obwieszczenie. 


Do rozpoczętego kursu buchalterył i rachun- 
kowości państw. przyjmie się jeszcze 2 panie 
i trzech panów lecz miezwłocznie. 


Próbun uańka każdego czasu. 


Irena Rużycka 


uczenica prof, Vlćek-Jagera, dyr. szkoły ope- 
rowej w Nowym Jorku, była nauczycielka kon- 
sorwatoryum w Czerniowcach, otwiera dnia 1 
pażdziernika b. r. szkołą spiewu s0iowe- 
Zgłoszenia przyjmuje od 1 października 
1906 codziennie od godz. 10—11 rano i od 
3—4 popo. w domu przy ulicy Karmelickiej 
1 


(IER42745 
ludowych i wydziałowych. Zgłoszenia 
przyjmuje Admin. „N. Ref.“ pod $. U. 


(Preusselbeeren), bardzo tani, zdrowy i smaczny 
ówoo na kompoty, wysyła w 5 kg. koszykach 
za zaliczką 260 K — H. Marolnkawa w Wito- 


Salon Malarzy polskich 


ul. Fioryańska 37. I p. 
Sprzedaż oryginaln. obrazów pierwszo- 


Salon otwarty od 10—12 i od 3—5tej. 


Owocarnia 


przy ul. Szewskiej l. 25, 
poleca Winogrona najlepsze 
badeńskie l funt 14 ot. 


oraz różne owoce jak: melony, ka- 
wony. węgierki, bery — po naj- 


K 480, 5:50, 6-—, 6'80 
K —80, 1—, 1:40, 1'80 I wyżej. Cytry, har- 
monie Itd. również na składzie. Ryzyka niema. 
Dawelna wymiana lub 2wret pieniędzy. 

x 


REPORMA 


X KOPALNIA WĘGLA „BORY“ = 


Mamy zaszczyt zawiadomić, że oddaliśmy wyłączną i jedyną sprzedaż naszego węgla z kopalni 
„BORY“ (Kopalnia Domsa) dla Krakowa i Podgórza 


W-mu ADOLFOWI BLUMENFELDOWI 


Główne Składy Węgla w Krakowie, ul. Pawia 12, Telefon 59, 


i że jedynie tylko wzmiankowana firma jest do sprzedaży węgla z kopalni „BORY“ wyłącznie uprawniona. 
Sprzedaż odbywa się z dostawa do domu i złożeniem do piwnicy. 


Rozwozem węgla „Bory* po mieście w pojedynczych workach nie trudnimy się, przestrzegamy zatem przed 
zaknpnem nleprawdziwych gatunków. 


Upraszamy o zaszczycenie nas i wzmiankowanej firmy zaufaniem i o łaskawe uskutecznianie za- 
mówień, zapewniając o najściślejszem i najsumienniejszem wykonaniu poleceń. 
KOPALNIA WĘGŁA „BORY“ 
TOWARZYSTWO AKCYJNE GORNICZE I PRZEMYSŁOWE. 


SOCIETE ANONYME MINIERE & INDUSTRIELLE, 
przedtem kopalnia Domsa w Borach. 


ROPA 


3767 4 4 


W Zakładzie | Wosk podłogowy 


daje posadzkom silny połysk, a zmywsó takowe potem 
można wilgotną ścierką. Prospekt darmo, Wyłącznie do 
nabycia u firmy 3784 2 4 


Reim i Spółka, Kraków, Rynek. * 
23039000 000000003G0GG30 


Sanatoryumidla chorych na płuca 
: Dra HAWRANKA 


e Cały rok otwarte. w Zakopanem. 


e Centralne ogrzewanie, wentylacya, własny wodociąg, łazienka i t. d. 
Ceny od 10—12 K dziennie bez dodatkowych opłat. Prospekta na żądanie. 


(metoda szwedzka) 


po południu. 


Inżynier 


8801 1 6 


BRO 1 12 


Polski Związek Niewiast katolickich 


skiego, greskiego, łacińskiego. 


Wila „Maja“ internat (Pensyonat) dla panien, 


wiast katolickich, Kraków, Pałac Spiski Nr. 36. 


łazienka 


O. 1 k. destawoy nadwornego 


Kuchnia smaczna 


O A Y Ą puder antyseptyczny 
LL R „L.A. przez powagi lekarskie polecany, jest najle- 
pszym proszkiem do zasypywania dla 

niemowląt i dzieci. — Prawdziwy tylko 

* 1500 z marką „Opatrzność“. Cena pudełka 70 hal. 
H A YA mydło hygieniczne 
4. jest najiepszem mydłem do mycia dzieci. Spo- 

rządzona z materyałów najdelikatniejszych, 

odpowiada najwybredniejszym wymogom hy- 

hygieny. Cena pudełka 70 halerzy. 8298 29 52 
Tysiące podziękowań! — Ostrzega się przed naśladownictwami! — 
W każdej aptece i drogueryi do nabycia! — Żądać należy wyraźnie: 
„HAYA“ pudru antyseptycznego. MA Główny skład 
„HAYA“ mydła ee Aa iair "R wałków 
8. HAY, aptekarz, c. i k. dostawca nadw. we Lwowie. 


Polski Inst. handlowy 
jal. Długa 17, II p., na prawo. 
3895 1 8 


Baczność! Tego jeszoze nie było! 


Z poręczeniem 
56, II p. 3798 3 10 
q z 7 klasy przyjmie le- tylko za 2:95 K 
U kcye, także ze szkół 
z przeszło 100.000 zegarków. 
3872 2 4 


Brusznice 
Poręczenie 2 letnie, Poręczenie 2 letnie. 


RKKKKKKK KKK ZKKK 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminów z rachunkowości kasowej, państwowej | kupieckiej, 
składanych w Wydzlale kraj; w c. k. Namiestnictwie I w o. k. Aka- 
demil handlowej we Lwowie, został otwarty i obejmować będzie na- 
stępujące przedmioty: 

1) Rachunkowość państwową ogólną i kupiecką, 


wie, p. Czarny Dunajec. 8883 2 5 


(H. Frista) 


rzędnych artystów polskich. 


8446 9 30 2) Buchalteryę pojed., p” dwójną. 
W TE ch 3) Korespondenoyę kupieczą i prace kantorowe. Ay 
Największa 4) Stenografię, kaligrafię, język niemiecki i język włoski, 


Dla pań osotna godzimy. 

Korzystny razultat tajta zapewniony. 
Wykłady objął rut. egzaminowany naucz. rach. państw. 
Henryk Gottlieb 


8482 8 80 Kraków, ul. Dietlowska 88, II piętro. 


polecam 


Losy tureckie dają 6 ciągnień: do roku, dnia */,, */,, "/as "las "hios */ 


niższych cenach. 3915 1 8 


Gratis i franko 


wysyłam każdemu A wielki, bo- 
gato ilustrowany ce a przeszło 
1000 edbitek dobrych a tanich in- 
straumentów muzycznych wszelki 
rodzaju. -- HANNS KONRAD, 
Dem eksportowy tewarów mazy 
oznych w Briłx Nr 628. 


Skrzypce dla początkujących już za 
wyżej. Smyoczki po 


wielkiemi wygranemi pobocznemi. 


ków = 229 K, przynoszą już znaczny zysk 


godnemi, cennemi papierami i dlatego polecam ich zakupno. 
Dostać można za gotówkę podług dziennego kursu, lub też 
1 ios turecki na raty miesięczne po 6— 8K 
5 losów tureckich 25— 40 K 
25 losów tureckich 


"m » ” n 


» 180—180 K 


n " 


kazem pocztowym. 


Dom baniewy, Berno (Morawskie), Wieiki Plac 23—25 (w domu własnym), 
887 81 60 


T Draksrni Literackiej w Krakewie, nl. Jagiallsńska 2‘: 


SODGOSOCOGOĆ 


B0B0G0G3G6G0083B035%335333533G6 
otwiera z dniem 1 października w Krakowie przy ulicy Starowiślnej Nr. 


chcących kształcić się w wyższych zakładach naukowych i w uniwersytecie. 
Za mieszkanie i całkowite utrzymamie opłata miesięczna wynosi 70, 80, 
100 koron w razie osobnego pokoju (według bieżącego kursu 28 rb., 32 rb. 
do 40 rb.) Zgłoszenia przyjmuje Biuro Informacyjne Polskiego Związku Nie 
3849 8 6 


Baczność | 


dobrze idący zegarek z łańcuszkiem 


3881 2 8 


wysyłamy, dopóki starczy zapas, z naszej filii w Bregencyi (Anstrya) po otrzymaniu należy- 
tości lub za zaliczką; ustanowiliśmy tę niezmiernie niską ocenę. aby opróżnić swój skład 


NM Rzadka, korzystna sposobność dla odsprzedająoych. 
Szwajcarska fabryka zegarków „Aralk*, Bregencya. 


LLL LLLLLLLLLLA 
Do ciągnienia dnia 1 października o głównej wygranej 300.000 franków 


Losy tureckie 


igg | pz 6 głównemi wy- 
grauami, a mianowicie 3 po 600.000 franków i 3 po 300.000 franków i z licznemi 


Losy tureokie nawet przy wyciągnienin z najmniejszą wygraną, która wynosi 240 fran- 


Losy tureckie są przeto wskntek tych bardzo korzystnych widoków gry bardzo polecenia 


. Cenę ustanawia się najniższą na podstawie każdoczesnego kursu. Wyłączne niepo: 
dzielne prawo gry na podstawie dokumentu sprzedaży wystawionego podług przepisów ustawy 
już po złożeniu pierwszej raty wprost u mnie. Przesłania I raty najlepiej uskutecznić prze- 


3874kh 2 6)” 


Ed wra rd UJ rban 


i Rxetelnych, stałych pośredników potrzebuję wszędzie. — Ceny niskie. — Dobra prowitys. | 


do nabycia w księgarni 


D. E. FERIEDLEIN A 
Kraków, Rynek 17. 
3692 11 26 


- Lacy cry fortepianowej 


(początków) udziela zdolny młody czło- 
wiek po niskiej cenie. Nauka sumienna. 
Ul. Zwierzyniecka 19, od godz. 11—2 
i 5—7. (Stróż wskaże). 3808 4 A 


Panie lub pamienki znajdą mieszkanie 
wraz £ utrzymaniem u wdowy po 
a«dwokacie (izr.). Fortepian w domu. Na żą- 
danie osobne pokoje. Zgłoszenia między 4—6 
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 18, II p. drzwi 


na prawo. Rostowa. 3823 5 8 
młodej, mitej powierzchownońci , z dobrej 


rodzimy, poszukuje księgarnia Stefana 
Kavki na âworou kol. Znajomość jęz. nie- 
mieckiego bezw. wymagana, panie władające 
językiem franc. mają pierwszeństwo, Posada 
samodzielna i spokojna, pensya pooz. 50 kor. 
mies. Kauoya kor. 500. 8844 4 5 


Konces. oddzierżawić, niech się 


zgłosi do B. Josefstaln, nlica Zie- 
lona 1. 20. 8843 4 5 


Propinacya 


w ludnej miejscowości koło Krakowa, 
z powodu zmiany stosunków rodzinnych 
do odstąpienia tylko chrześcianinowi. 
Wiad.: St. Rychlewski, ul. św. Marka 
L. 31, Kraków. 3856 8 3 


Gik bardzo elegancki za 60 złr. Landara 
na 6 osób ze 90 złr. Siodło męskie 
i damskie po 12 złr. Klacz rasowa, wyścigowa. 
chodząca w každom zaprzęgu, bos wady, 5 lat 
za 300 złr. do sprzedania, Prądnik Czerwony 
L. 104 przy gościńcu. Hałatek. 3874 2 8 


e» 


ie czeskie, słynne na cały 
świat, wysyła w 5 kg. koszykach 


za złr, 2'25 |. Jindřich, Mólnik (Czechy). 
8385 2 80 
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Badeńskie kuracyjne, 

Vóslauskie, 

Węgierskie 8014 1 8 
poleca i odwrotnie wysyła 


Józef Chiciak 


Kraków, Szewska L. 2. 


do 
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teka „Ž Ny WO NTE 

poszukuje zaraz meamia do praktyki 

z ukończoną VI klasą gimn. Aspiranci 

z II roku praktyki mają pierwszeństwo. 
3870 3 8 


Posiadacze kartek zastawniczych 


na brylanty, złoto, srebro, perły itp. koszto- 
wności, mający chęć sprzedaży takowych, mogą 
się zgłosić do M. Brennera, Jubliera, ul. Szpl- 
taina 9, I piątro; wykupnje bez kosztów i naŭ- 
wyżkę gotówką wypłaca. — Zwracam uwage 

na adres. 8751 5 25 


Zdolnego pomocnika 
do bufetu, a przytem człowieka uczci- 
wego, poszukuje Władysław Czarnek, 
Handel tow. kol. i delikates., Kraków, 

nl, Długa 4. 269955 


I 
Dobrowolia sądowa licytacya! 

C. k. Sąd powiatowy w Krakowie, 
na wniosek Expozytury c. k. Prokura- 
toryi Skarbu w Krakowie, imieniem 
fandacyi stypendyjnej i substytnowanej 
fundacyi zapomogowej Alojzego Filipo- 
wicza sprzedaje przez publiczną licy- 
tacyę realność pod Lkons. 272 Dz. I. 
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej, 
położoną wykazem hip. L. 262 ks. gr. 
m. Krakowa objętą fundacyi stypendyj- 
nej Alojzego Filipowicza własną wraz 
z przynależnościami. 

Cena wywołania wynosi kwotę 45.000 
koron. Licytacya odbędzie się dnia 13 
września 1906 w c. k. Sądzie powiato- 
wym w Krakowie, Oddział X. o go- 
dzinie 12-tej. 3873 2 9 

Warunki licytacyjne można przeglą- 
dać w kancelaryi Oddz. X c. k. Sądu 
powiatowego w Krakowie. 


Prosząc łaskawie o zwiedzenie 
pozostaję z wysokiem poważaniem 


siatki szkolne 


na wyszynk kto pragnie || 


Sroda 12 Września 1906. 


WDOWA 


po urzędniku przyimie od października panie 
lub panny na stancyę z csłam utrzymaniem 
lub bez za umiarkowaną cenę. Władomość: al. 
ów. Filipa L. 23, parter, na lewo. 3907 1 4 

c VII kl. ponzukuje 


Gimnazyalista lekcyi guwernerki 


lub dyurnam, wsględnie prosi o pomoc, by 

mógł ukończyć studya gimnacyalne. Zgłosze- 

nia: J. K, a p. Pałasza, w Dębnikach 138. 
3686 8 4 


Młody, zdolny inżynier 
budowy poszukuje posady przy przed- 
siębiorstwie kolejowem lub budowlanem. 
Pośrednictwo dobrze wyragrodzone. — 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „N. 
Reformy* pod 8888. 3888 2 9 


English lessons 


36 Floryańska str. Il p. 


3813 6 6 f 


Cukiernia Grissbacha 


w Przemyślu, przyjmie neamia 
3830 4 A 


do praktyki, 


PIĘKNOŚĆ CERY 
POWODUJE UTRZYMUJE 
BS ZNANE zDOBROCI 


GLYCERYNOwO 
— BENZOE SWE. 
ROM LA KO 

MARKA 0- COI CHRONNA ! 


DO NABYCIA _ WSZEDZIE 
GŁOWNY SKŁAD 


=DROCUERYĄ rv LWEM= 


KRAKOW STRADOM 7 


2842 30 0 
3 in elegancko nrządzona 
Cukier nia dobrze się rentująca, 
jest zaraz do sprzedania. 
Adres w Administracyi „N. Refor- 
my“ pod 8883. 3889 3 14 


Dobre dla pensyonisty. 


Doma w ogrodzie, położony 1 klm. od atacył 
Słotwina i tyleż od Brzeska, o 3 pokojach 
z przynal. i 4 lub więcej morgów gruntu da 
wydzierżawienia. głoszenia przyjmuje kance- 
łarya adwokata Dru Górskiego w Brzesku. 
3884 2 8 


i W śródmieściu 
Korzystny INGTGŚ. przy najrnchli- 
wszej alicy Krakowa jest do sprzedania 
dobrze rozwinięty handel korzenny. Ka- 
pitał potrzebny 6—7000 złr. Wiado- 
mość: Skład kaw, Szewska 22. 3839 5 8 


Stałych zastępców miejscowych 


w języku niemieckim biegłych, przyjmuje we 
wszyatkich miejscowościach za stałą płacą mie- 
glęczną 100 koron, obok dobrej prowizyi wielki 
anstr. dom bankowy do sprzedaży dozwolonych 
losów na spłaty miesięczne, 
Zgłoszenia pod 3868 przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy“. 3863 A 9 


Wysoki zarobek uboczny 


może osięgnąć każdy, kto sią podejmie 
sprzedaży lnb zastępstwa moich patent. 
artykułów. Zgłoszenia przyjmuje firma 


Jar. Walter, Praga, Królodworskś nl. 5. 
8790 4 6 


Bardzo dobra sposobność 


dla występujących z wojska do za- 

rabiania zaraz stale i dużo pieniędzy. 
Zgłoszenia pod: „Wojskowi* 

poste rest. Kraków. 381283 


Największy ZAKŁAD pogrzebowy 


JANA WOLNEGO. 


Główny aklas | fabr. trumian przy al. ów. Tomasza 4 
(taż przy plaou Szozepańskim) Telefon Nr 381. 
Filia ul. Kopernika 1. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dia wszystkich stanów 

~ | załatwia sam wszystkie formalności. 

Rownież padejmuje się e zwisk de wszyst. 
kich krajew Eurepy. Zakład posiada wiasas se- 
we sajwspanialsze karawany. Posiada własne 
katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tym- 
osasowago przechowania za miernym czynszem 

; miesięcznym. 38718 582 0 


Zawiadomienie. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomoić Szanowną Publiczność, iż 
z dniem dzisiejszym otworzyłem w Krakowie, przy ul. Fle- 
ryańskiej IL. 34, naprzeciw Cukierni Lwowskiej mewy 


Handel towarów żelaznych 


a mianowicie: wszelkich naczyń i przyborów kuchennych i domowych; 
narzędzi rzemieślniczych, okuć budowlanych i meblowych w największy 
wyborze, po cenach nader przystępnych. 


mego nowo otworzonego handu — 
8891 10 10 


ALFONS MENŠÍK 


b. długoletni kierownik firmy Tom. Górecki w Krakowie: 
Rzadea drukarni b. 5 Greki. 


